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u  p r a s / a  m y  o  w r z c lin ic ja z e  o d n o ­
w i e n i e  p r c n n m r r a l j ,  g d y ż  in a c z e j  n i e  
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Za zmianę adresu dojilaca się 30
c e n t ó w .

Przegląd polityczny.
Lwów 24 czerwca.

K rąży  pogłoska, że narady konferencyi 
pokojowej, zebranej w H adze, będą na pewion 
czas przerw ane, ab y  ustało w zburzenie, w yw o­
łane p rotestem  n iem ieckich  delegatów  przeriw  
zajadzie, że odw oływ anie się do sądów polubo­
w nych je s t obowiązkowe, i  przeciw  anglo-am e- 
rykańsk iem u w nioskow i o ustanow ienie stałego 
try b u n a łu  m iędzynarodow ego, k tó ry b y  urzędo­
w ał w  Hadz.e, czy B ern ie  szw ajc-rskietn. J e  
dnakże samo doniesienie, że N iem cy zajęli 
tak ie  stanow isko, spo tyka się z zaprzeozeniem  
i je s t zaliczane do rzędu plotek, rozsiew anych 
przez prasę angielską. W edle berlińsk ich  do­
niesień, delegaci niem ieccy nie protestow ali, 
jeno w ystąp ili z k ry ty k ą , zupełnie dozwoloną 
i przy tem  podzielaną przez delegatów  państw  
drugorzędnych. H r. M unster ośw iadczył, że 
rząd  niem iecki, jak o  rząd  z  Bożej łaski, n ie 
n ie  może ulegać żadnem u obcem u i z góry  
m u narzuconem u są d o w i; oprócz zaś tego za 
panow ał niepokój m iędzy delegatam i państw  
m ałych, zw łaszcza europejskich, a to  dlatego, 
że pow sta ła m iędzy n im i obaw a o sam odziel­
ność ich krajów , k tó ra  może być krępow ana 
przez try b u n a ły  polubow ne, złożone oczywiście 
z członków zam ianow anych przez w ielkie mo­
carstw a. Jeże li odw oływ anie się do polubowno- 
śoi będzie obowiązkowe i  p rzy tem  sk ład  try b u ­
n a łu  stanie  się zależnym  w yłącznie od k ilk u  
po litycznych  potęg, to  przy  panującej w św ię­
cie dążności do tw orzen ia  coraz w iększych 
państw , ła tw o przekształoą się try b u n a ły  po lu­
bowne w  in s tru m en ty  popierające zaborcze za ­
m iary  w ielkioh m ocarstw . T en zarzu t rzeczy ­
wiście je s t bardzo pow ażny i  pow iuien byó 
uszanow any, poniew aż w ytw orzyła  go uspra­
w iedliw iona nieufność. O droczenie n arad  dla 
uspokojenia delegatów  i rozpoczęcia poufnych 
rokow ań m iędzy gabinetam i, nio nie pomoże, 
bo w zburzenie tkw i w rzeczy, a n ie  w tem ­
peram encie członków konferencyi. Z tego po­
w odu wielu delegatów  przem aw ia za p row a­
dzeniem  narad  bez przerw y, za dopuszczeniem  
wsz3Tstk ich  popraw ek, ja k ie  się pojaw ią i za 
choćby połow icznem  załatw ieniem  spraw y. J e ­
żeli ta  m yśl będzie p rzyjęta, co zdaje się n a ­
stąpi, to  konfereneya zakończy się w połowie 
lipca, rzuciw szy zaledw ie podw aliny pod gm ach 
k tó ry  dopiero przyszłość zbuduje zbuduje 
ją  powoli j z niczego, ja k  mówi nasz poeta.

H is to ry  a  daje przyk ład , ja k  się pedobne 
rzeczy budują. W  roku  1856, po podpisaniu 
pokoju paryskiego, pełnom ocnicy francuscy za­
proponowali dodatkow ą konw encyę, znoszącą 
korsarstw o na  m orzach, rabow anie n ieprzy ja­
cielskiego m ien ia  płynącego pod n eu tra ln ą  Ha­
g ą  i  w ykonyw anie b lokady niezupełnej, to je s t 
tak ie j, k tó ra  n ie  przeszkadza n eu tra lnym  okrę­
tom przyb ijać do b lokow anych miejsoowośoi, 
albo z n ich  w ypływ ać, a  jed n ak  pozw ala b lo­
kującem u chw ytać  te  okręty  jako  kontrabandę. 
N a tę  konw encyę w praw dzie zgodzili się 
w szyscy dyp lom atyczni przedstaw iciele, b iorą­
cy udział w trak tac ie  paryskim , ale nie 
uchw alił jej żaden parlam ent, oprócz zaś tego 
H iszpan ia , M eksyk i V enecuela całkiem  n ie  
p rzy ję ły  konw encyi, a  S tan y  Zjednoczone 
p rzy rzek ły  ją  p rzyjąć pod pew nym i w aru n k a­
m i  k tó rych  jednak  n ik t  n ie  w ykonał. T ak  owa 
konw enrya  paryska  n igdy  n ie  w eszła do p ra ­
w a narodów, a  jed n ak  fak tyczn ie  je s t szano­
w ana przez w szystk ie cyw ilizow ane państwa, 
Podczas osta tn iej wojny z A m eryką, H iszpa­
n ia  odrzuciła św ie tne propozycye osób p ry w a t­
nych, k tóre chciały  tru d n ić  się pod je j flagą 
korsarstw em . A podczas ostatniej b lokady 
greck ich  portów  ciągle pow oływ ano się na 
niedoszłą konw encyę paryską. T ak  rzecz dobra 
sam a przez się zdobyw a upraw nienie  i n iejako 
m oc obowiązującą.

Otóż ta k  samo, zdaniem  w ielu delegatów  
n a  konferencyą haską, stać się pow inno z jej 
uchw ałam i. N iech one będą teoretyczne, n iech 
nikogo Die obowiązują, a le n iech  przez pań ­
stwa, życzliw e idei hum anitarnej, będą p rzy  
każdej sposobności sum iennie uw zględniane, a 
niezawodnie po jak im ś czasie staną się p ra ­
wem obyczajowem, poczem jak aś d ruga kon­
fereneya bez tru d u  zapisze je  do kodeksu m ię­
dzynarodowego. T ak  tę  spraw ę teraz posta­
wiono.

Z tego je d n a k  się pokazuje, że gdy  się 
dotknięto rzeczy, to w ystąp iły  trudności znacz­
nie większe od najw iększych dobrych  chęci.

dtaąd niem iecki doznał w czoraj w parła  
meHCie przykre j porażki : p ro jek t jego, sk ie ro ­
w an y  przeciw  ag itacy i za zm owam i ro b o tn i­
czemu Czyli ta k  zw. „Z uchthausvorlagew, od­
rzucono olbrzym ią w iększością głosów odrazu 
w  pierw szem CZy tan iu , czego n ig d y  się n ie 
robi z lą d o w y m i w n io sk a m i; zw ykle, przez 
szacunek d la  rządu , propozycye jego  są odsy­
ła n e  do kom isyi, co d epu tow anych  do niczego 
n ie  obow iązuje, a m in istrom  daje pew ną Batys-

fakcyę. Dopiero podczas drugiego czy tan ia  m o­
gą  tak ie  w nioski upadać, n ie spraw iając już  
przykrego w rażenia. T ym  razem  sta ło  się in a­
czej. A le bo też p ro jek t rządow y spo tka ł się 
odrazu z pow szechurm  potępieniem  ; że nie za­
dowolił robotn ików , to zrozum iałe, lecz nie za­
dowolił także  żadnego sti onuictw a w  parlam en­
cie i przem ysłowców . To ty lko  dowodzi, że rząd 
niem iecki, w szedłszy przed la ty  na  zgubną dro­
gę  tw orzen ia  ustaw  w yjątkow ych, zupełn ie  za­
trac ił zdolność praw odaw czą. Pojaw iło się w 
Niemcz' 'oh następujące og łoszen ie : „W ydział 
sądu przem ysłow ego na  okręg  berliński, rozpa­
trzyw szy rządow y projekt, uchw alił jednog ło ­
śnie wnieść do R a d y  zw iązkow ej i parlam entu  
petycyę o odrzucenie rządow ego proiektu , a  to 
dlatego, że ów p ro jek t zarów no szkodzi in to re  
som przem ysłowców , ja k  ro b o tn ik ó w ; n araża  
on na  szw ank praw o stow arzyszania się, oraz 
zgubnie oddziała n a  p raw idłow y rozwój wza­
jem nych stosunków  w  św ieeie przem ysłow ym  ; 
istn ie jące  ustaw y dostatecznie zabezpieczają ro ­
botników  od wszelkiego przym usu ze s trony  
bastow ników . U prasza sąd przem ysłow y w szyst­
k ie  stow arzyszenia fabrykantów , przedsiębior­
ców i robotników , ab y  wobec rządow ej ustaw y 
zajęły  stanow isko, określone w niniejszej ode­
zwie. P o d p isan o : w im ieniu  zw iązku p raco­
dawców, reprezen tow anych  w  sądzie, W eig ert 
i Gerschel, w im ieniu  zw iązku robotników , r e ­
prezentow anych w sądzie, M illarg i K ó rs ten u.

T ak ie  w ystąpienie je s t zupełn ie zrozu­
m iałe. Bo rządow a ustaw a, chcąc osiągnąć 
rzeczy  niem ożliwe, prosto prow adzi do za wi­
chrzen ia  tow arzyskich  stosunków  w  św ieeie 

, robotniczym . K iedy  ona postanaw ia, że podle­
g a ją  karze ci bastow nicy, k tó rzy  przem ocą 
zm uszają robotników  do zan iechan ia pracy, 
to nie w prow adza nic nowego, bo podobne 
gw ałcen ie wolnej w oli każdego obyw atela, 
spełniającego czyn legalny , ju ż  je s t karane, 
ty lk o  trzeba  ściśle zastosow yw ać kodeks. 
A  k iedy  orzeka, że podlegają karze ci bas to ­
w nicy , k tó rzy  zryw ają tow arzyskie  stosunki 

robo tn ikam i pragnącym i pracow ać, k tó rzy  
uw ażają ich za ni ©honorowych, za n iegodnych 
należenia  do zw iązku i k tó rzy  czyn ią im  w y­
mówki, albo ich obrażają słowami, to  w prost 
zm ierza do poróżnienia w szystk ich  z w szy st-1 
kim i. N ajp ierw  nikom u n ie  wolno narzucać 
tow arzyskich  sto su n k ó w ; każdy  m a praw o źyó 
z k im  chce, a  unikać kogo zechce; stow arzy 
szaó się m ogą ty lko  ci, k tó rzy  Jo  siebie p rzy­
stają . J e s t  dziw na niespraw iedliw ość w  poglą 
dach rządu, bo naprzykład , pojedynki są przez 
ustaw y zakazane, a  jed n ak  jeżeli oficer nie 
p rzyjm ie pojedynku, to go koledzy w ykluczają 
ze sw ego grona, a m in isteryum  w ojny potw ier­
dza ten  w yrok ; na  odw rót jeże li robo tn icy  
w ykluczą swego tow arzysza ze zw iązku za 
niestosow anie się do uchw ały  związkow ej, to 
oni są w inn i; T a nierów ność przed praw em  
tem bardziej razi, że przecież robo tn icy  m ogą 
być oficeram i. Słowem, ustaw a rządow a za 
daleko w nika w tow arzyskie stosunki robo tn i­
ków  i przeszkadza tw orzen iu  się związków 
przeciw nych bastów kom  z lada  jak iego  powo­
du. T akie zw iązki, niezarażone socyalizm em , 
ju ż  się zaczęły tw orzyć, p rzedstaw iają pew ną 
m oralną siłę i są bardzo w ygodne d la p rzem y­
słowców, k tó rzy  zaw ierają  k o n tr a k t /  z tak im  
związkiem , k tórego s ta tu ty  w ięcej im  się po­
dobają. W  te n  sposób un ik a  się w ielu za ta r­
gów. Jeżeli na tom iast do każdego zw iązku 
będzie m ógł należeć każdy  ro b o tn ik  w brew  
woli tow arzyszy, to czyż polieya n ie  w sunie 
sw ych rg en tó w  prow okaoyjnych, ab y  w yw oły ­
w aniem  zaburzeń daw ali rządow i sposobność 
do  ̂rozw iązyw ania stow arzyszeń ? Za ostre w y­
m ów ki, za ła jan ie  robotn ików  pracujących po­
mimo, że uchw alono bastów kę, rządow a u sta ­
w a tak że  określa osobną karę, w iększą niż n a ­
znacza ogólny kodeks za obrażanie słowami. 
U zasadniono to tem , że in ten ey a  je s t socyali- 
styczna. Kecz ju ż  B lun tsch ii powiedział, że ni© 
intenoye, lecz czyny  może karać  urzędow a 
sprawiedliwość, a  uw zględn ian ie  in ten cy i pozo­
staw ił sądom przysięgłym  j w  tem  jedynie  
w idział ioli racy ę  bytu. Tym czasem  podobne 
spraw y w edle rządow ego p ro jek tu  m a za ła ­
tw iać n ie sąd p rzysięgłych, naw et n ie  koron 
ny, ani policyjny, lecz w yłącznie u rzędn ik  
adm im straoyi państw ow ej, fcjłowem, w idać 
z rządowej ustaw y, że adm in istracya  w cale nie 
dba o polepszenie stosunków  w św ieeie p rze­
mysłowym , lecz jeno  o to, ab y  by ła  możność 
rozbicia stow arzyszeń robotniczych, k tó re  pod 
czas wyborów  odgryw ają w pływ ow ą rolę. D la 
tego w ytw orzyła się silna opozycya przeciw  
projektow i n iety lko  m iędzy socyałistaim  i po­
stępowcam i, ale tak że  w kato liokiem  cen trum  — 
i p ro jek t pogrzebano.

Napaść na hr. Gołuchowskiego. —  Broszura pol­
ska. —  Jedyny protestant.

Piszą nam  z W iednia, 23 czerw ca:
W W ęgrzech dotąd  n ik t  nie raczy ł zw ró­

cić uw agi na  odświeżone przez docen ta Tezne- 
ra  (alias Taenzelesa; s ta rocen tralistyczne m rzon­
ki. Jed n ak że  sta re  dośw iadczenie i  w ty m  ra ­
zie n ie  zawiodło nas. P rzew idyw aliśm y od razu, 
Że te  p raw nopolityczne elukabracye w yw ołają 
choć nie w ojnę z W ęgrami, to przecież ja k ą ś  
aw anturę, a  przynajm niej skandalik. R zeczyw i­
ście zjaw ił on się i to pod form ą nam iętnej 
napaści n a  h r. G ołuchow skiego we w czorajszem  
w ieczornem  w ydaniu  Yaterlandu. Z am iast u d e­
rzyć na A ndrassy ego, D eaka, Szelia, k tó rzy  od 
r. I»b7 pracow ali tak  skutecznie n ad  tem , aby 
raz  n a  zawsze udarem nić owe cen tra listyczne  
rew indykacye, k tó re  świeżo gw oli reklam ie 
osobistej „naukow o zg łęb ił docen t Tezner, 
tudzież ty c h  w szystk ich  austryack ioh  i  austry- 
ftcko-w ęgierskich w spólnych m inistrów , k tó rzy

od r. 1867 boz zastrzeżeniu uznaw ali p rzyw ró ­
cony ugodą r. 1867 stan  praw ny m onarchii 
austryack ie j » w ęgierskiej Yałerland napada 
na h r. Gołuchowskiego, oskarża go o n aru sze­
nie sw ego obowiązku, o system atyczne p o dko­
pyw anie jedności m onarchii, i — horrbUle dictu 
— o to, że tenże m in ister spraw  zag ran icz­
nych  i d w o r u  c e s a r s k i e g o  (dem onstraty- 
w nie pow tórzono trzy  razy  !) przeszkadza tym  
poczciwcom, k tó rzy  „się urodzili w A ustry i i 
chcą żyć i  um rzeć w A m fryD , — ja k  g d y b y  
hr. Grołuehowski n ie  nale żał do ich  r z ę d u ! To 
w szystko jedynie dlatego, ponieważ m iu ister 
spraw  zagranicznych, k tó ry  świeżo w uk ładach  
dwóch rządów  zaskarb ił sobie osobiście na jw ię­
ksze zasługi ok r>ło zabezpieczenia jedności mo­
n arch ii i około przeszkodzenia separacyi n ie ­
zwłocznej, w trak i atac-h m iędzynarodow ych 
używ a legalnego ty tu łu  : „A ustrya i W ę g ry ',
a  nie in try g u je  przeciw ko tem u ty tu ło w i i nie 
podkopuje go podstępnie — ja k  dr. T e z n e r ! 
T en dziw aczny w ybryk  Yaterlandu dz ia ła  jak  
b łyskaw ica, k tó ra  w ciemnej nocy odsłan ia  n a ­
gle przepaść przed nogą wędrowca. P rzy p u sz­
czamy, źe to ty lko  w ykolejenie chw ilow e i że 
po za tą  napaścią nie uk ryw ają  się żadne za 
m ycły tej specyalnej g rupy  czesko-konserwa- 
tyw nej, k tórej organem  jest w ym ieniony dzien­
nik. P rzecież naw et ta  g rupa ju ż  w r. 1871, 
„w a rty k u łach  fundam entalnych11, w ygłosiła  
uroczyście sw ą zgodę na  ugodę austryacko-w ę­
g ierską  r. 1867 i dopóki żył kr. H en ry k  Clarn- 
M artin ie w y strzega ł się sta rann ie  w szelkiego 
w ystępu przeciw ko przyw róconem u ową ugodą 
h istorycznem u stanow i praw nem u. A le zaw sze  
je s t i o rzecz n iezm iern ie  ciekawa, źe w  chw ili 
powszechnego zam ętu  w A ustry i i na jo s trze j­
szego rozstroju, odzyw ają się ponow nie te  fa ­
ta ln e  rew indykacye, k tó re przed 50 la ty  po­
g rąży ły  m onarchię  w najtrudniejsze przejścia.

D w a dzienniki tutejsze A1. Fr. Fresse i 
Neues W iener Journal, podają dziś treść zapo­
w iedzianej w Tiroler Stimmcrt broszury pod 
ty tu łe m : „Polacy i posłannictw o K ola po lsk ie­
go w austryackiej R adzie  państwa, której au to r 
podpisał się jak o  „polski mąż sta n u u, a je s t 
nim , w edług drugiego z w ym ienionych dzien ­
ników , poseł dr. Rutow ski. B roszura za 
leca w ystąpienie K oła  z organizacyi p raw icy  i 
podjęcia się pośrednictw a pomiędzy C zecham i 
a  Niem cam i. N ie przeczytaw szy całej b roszu ­
ry , n ie  m ożem y natu ra lu .e  wypowiedzieć na- 

_ o o  niej zdan ia  Ponieważ jed n ak  łatw o 
przew idzieć, że prasa czeska m ore solito u d e­
rzy  n a  posła R utow skiego, trzeba z g ó ry  za- 
strzedz się przeciw ko tej metodzie zagłuszania, 
po części obelgam i, każdego g łosu polskiego, 
k tó ry  n ie  odzyw a się bezw zględnie w edług 
haseł, w ydanych w Pradze. O rgana młodocze- 
skie, ilekroć i m ‘się podoba, szkalu ją  w iększość 
parlam entarną , jak o  n ibyto jeszcze n ie  dosyć 
u legającą poglądom  czeskim i zapow iadają je j 
upadek, ja k  to  świeżo Uczyniły Narodni L isty . 
I  n ie  dość na  tem: dom agając się od nas bez­
w zględnego popierania sw ych interesów  i pro • 
jek tów  z narażeniem  najrealn iejszych naszych  
ekonom icznych i narodow ych potrzeb, p rzy  
każdej sposobności działają samodzielnie, n a ­
rzucając nam  swoje speoyalne dążności —- ja k  
np. świeżo w adresie do kom itetu puszk inow ­
skiego. Jak ie inże  więc praw em  ci panow ie 
m ogą się obrażać i dentmcyowaó jakoby  „zd ra ­
d ęu, g d y  czasem  także polityk  polski odw aży 
się w yrazić  w ątpliw ość co do pożyteczności i 
zbaw czego ch arak te ru  kom binacyi p a r la m e n ­
tarnej, k tó ra  dorywczo, podobno przeciw ko p la ­
nom  hr. B adeniego, pow stała w kw ietn iu  r. 1897 
i k tó ra  do tąd  m e w ydała żadnych dodatn ich  
owoców V

N . f r .  Fresse doczekała się nareszcie suk ­
cesu — ale je s t  on ta k  drobnym  i skrom nym , 
że rzeczyw isty  w pływ  tego „kierującego o rg a ­
nu" ukazu je się w  św ietle niem al komicznem. 
Ud ty lu  m iesięcy AT. f r .  Fresse w m yśl daw ne­
go jenera lnego  sekretarza banku austryacko- 
w ęgierskiego Lucacsa, deklam uje codziennie 
przeciw ko dualistycznej organizacyi banku  i 
przeciw ko zaw artem u przez oba rządy  kom pro­
misowi, naw ołując ciąg le  bank do oporu. J e  
dyn y  rezu lta t je s t ten , że jeden z członków 
R a d y  jenera lnej R udolf SiegL którego  n azw i­
sko po raz  p ierw szy wozoraj pojaw iło się w 
dziennikach, w znak pro testu  W ystąpił z R a ­
dy! Z przebiegu wczorajszej poufnej konferen­
cy i R a d y  jeneralnej Wynika bardzo jasno, że 
R ada p rzystan ie  na propozycye rządów . G uber­
n a to r banku K au tz  bardzo słusznie kom prom is 
nazw ał „koniecznośoią państwową** i  n ie  u lega 
w ątpliw ości, że R ad a  jen era ln a  zastosuje się do 
m ej. N . f r .  Fresse m usi się zadowolić „jednym  
spraw iedliw ym " — Sieglem , tudzież oklaskam i 
ty ch  niedojrzałych politycznie w arstw  tu te j­
szych, w k tó ry ch  n iecna  agftacya w yw ołała 
pew ną idyosynkrazyę niechęci do odnow ienia 
ugody z vVęgrami. „W yjąw szy pole bitw y, — 
zauw aża b. m in ister francuski O liy ier w znako­
m itej biografii Oavour& — popularność zdoby­
wa się tylko brakiem  zdrowego rozum u lu d z­
kiego, a państw am i rządzić m ożna ty lk o  za  po 
mocą tego ostatniego.* O tem  pow inni pam ię­
tać  n ie ty lk o  m ężow ie stanu, ale tak że  — 
d z ie n n ik i!

"Widząc w tak ie j o rgan izacy i galicy jskich  
kas oszczędności niesolidność, zredagow ałem  
dnia 3 lutogo 1883 roku  M emoryał, i pism o to 
przedstaw iłem  ówczesnym m inistrom  sk a -bu  i 
spraw  w ew n ętrzn y ch 1). W  m em oryale tym  nie 
projektow ałem  reform y radykalnej, ogranicza­
jąc się na w ykazaniu, że lokaoye sk ładanych 
oszczędności w rzeczonych kasach grożą  k a ta ­
strofą, że w ięc pow inny być w zbronione i ustać 
w ciągu la t k ilkunastu .

Myśl m oja b y ła  ostro k rytykow aną,") 
sprzeciw iała się bowiem  tradyoyi, dozw alającej 
na szerzenie się um ysłow ego len istw a w śród 
publiczności, przyw ykłej sk ładać w rzeczonych 
in s ty tu c ja c h  zuaczno kap ita ły , b y leby  nie by ła  
zm uszoną szukać d la nich innego um ieszczenia.

W praw dzie nie m ogłem  przew idyw ać, 1-y 
znalazła się d y rekeya G alicyjskiej K asy Oszczę­
dności, zdolna spełnić kar}Tgodne nadużycie, u- 
dzielając kilkom ilionow ej pożyczki jednej fir­
m ie; je s t jednak  rzeczą n iew ątpliw ą, że g d yby  
m yśl m ego m em oryału była zam ieniona w  czyn, 
nadużycie to  nio byłoby mogło być  spełnio- 
nem . — N a nieszczęście w państw ie austrya- 
okiem  t3rlko w zm acnianie szruby  podatkow ej 
postępujo z zadziw iającym  pośpiechem ; n a  re­
form y zaś ekonom iczne i finansowe niem a c^a- 
au. R zeczy więc pozostały in  sta iu  quo, a  k a ­
tas tro fa  z G alicyjską K asą  Oszczędności dopro­
w adziła do tej ostateczności, że Sejm  w idział 
się w  konieczności obciążyć k ra j gw arancyą  
35 cio milionową.

W  obec te j gw arancy i i  d rug iej 15-sto 
m ilionowej za  w kładk i oszczędnościowe w B a n ­
ku  krajow ym  należy  się otrząsnąć z do tych ­
czasowej apaty i, k tó ra  dozw alała n a  ty lo łe tn ie  
trw an ie  s ta u u  rzeczy  w idocznie w adliw ego, 
i wcześnie obm yśleć środki, aby rzeczone gw a 
raneye n ie  spow odow ały b ankructw a całego 
k raju .

Celem w ięc tego pism a je s t w skazanie rze- 
czonyoh środków.

L
Sejm, znalazłszy się w sm utnej konieczno­

ści ra tow ania sy tuacy i pod w ielu w zględam i 
zagrożonej, m iał nadzieję, że uchw alona prze 
zeń 35-oio m ilionow a gw aranoya, rozprószyw szy 
obaw y publiczności, dozwoli K asie  Oszczędno­
ści spokojnie w yrów nać obroty  i prow adzić da­
lej sw ą działalność. N ie m yślał jednak , ab y  na 
sku tek  owej g w arancy i m iał k iedykolw iek  do 
starozyó K asie owej zagw arantow anej sum }. 
Z n a tu ry  rzeczy przecież w raz ie  nowego po­
płochu, a  zw łaszcza wrazi©  wojny, zawsze m o­
żliw ej pomimo prac konferencyi pokojowej w 
H adze, k ra j m usiałby  dostarczyć funduszu na 
w ypow iadane w kładk i oszczędnościowe. Nie 
m ógłby bowiem  dozwolić, aby  w kładk i te nie 
b y ły  zw racane w razie zażądania zap łaty , a  n a ­
w et w razie w ojny n ie m ógłby zażądać m orato- 
ryum  bez w yrządzenia k rzyw dy jednostkom , 
k tó re  ufając owej ręko jm i pozostaw iały w  kasie 
swe w kładki, a  n ie  m ogłyby ich  odebrać 
w ch w ili, w której d la  b raku  zarobku  n a jb ar­
dziej potrzebow ałyby gotow izny. Z adan ie przeto 
oddalenia tak ie j katastro fy , a  naw et zupełnego 
< ej odw rócenia pow inno dom inow ać nad  wszel- 
d em i w zględam i i byó g łów ną d}Tektyw ą dal­
szego z tąź  K asą postępow ania.

Czy K asa  zostanie ukraj owioną, co z  wielu 
w zględów  byłoby rzeczą pożądaną, czy będzie 
ja k  dotychczas, m sty tu cy ą  sam oistną, zachodzi 
przedew szystkiem  potrzeba, ze w zględu n a  m o­
żliw e sk u tk i owej g w aran cy i, odjąć je j cechę 
banku spekulacyjnego, czyniąc z niej rzeczy­
w istą kasę oszczędności, jak iem i są tak ież  kasy 
gdzieindziej. Nie będzie to nieszczęściem, skoro 
istn iejące w k ra ju  banki i stow arzyszenia k re  
dytow e są w  m ożności czynić zadan iu  sw em u 
zadosyó.

P o trzeb a  przeto :
1. P ozbaw ić ją  na przyszłość praw a wy 

konyw an ia  czynności spekulacyjnych, a  w ięc 
udzielania pożyczek h ipo tecznych  i lokow ania 
w k ład ek  w  wekslach. U porządkow anie w szyst­
k ich  interesów , zaw arty ch  przez K asę  w  prze­
szłości, na leży  poozytyw aó za zw yk łą  ich  likw i- 
dacyę, żądając zarazem , aby  K asa  śo iągała ra ty  
od pożyczek h ipo tecznych  w oznaczonych te r­
m inach, inne  zaś zobow iązania pieniężne do 
zw alała  prolongow ać nie inaczej, ja k  za spłaca­
niem  10, a  najm niej 5 od s ta ,  w stosunku do 
p ierw otnego długu.

2, N ie nadając mocy w stecznej now o w pro­
w adzanym  zasadom , nie na leży  także obniżać 
stopy procentow ej od dotychczasow ych w kła 
dek, ab y  przez to  n ie  w yw ołać spieszniejazego 
ich w ycofyw ania, co by w łaśnie sprzeciw iało się 
celow i udzielonej przez kraj gw arancy i. N a 
przyszłość jed n ak że  należałoby działać w k ie ­
ru n k u  chociażby stopniowego obniżan ia  tejże 
stopy, ab y  tym  sposobem oddziaływ ać na  
zm niejszanie w kładek ; co znow u pociągałoby 
za  sobą stopniowe obniżanie ciężaru, włożonego 
na  k ra j przez uchw alenie 35-cio milionowej 
gw arancyi. Ona bowiem odnosi się jedynie do 
w k ładek  ju ż  w K asie złożonych i w  żadnym

ij gpicyi Krajowej
za wkładki oszczędnościowe.

O rganizacya galicy jsk ich  kas oszczędno­
ści je s t  najw idoczniej niesolidną. K asy te  bo­
wiem są isto tnem i bankam i spekulaoyjnem i, 
m ającem i praw o udzielania pożyczek hypote- 
cznyoh, a  co gorsza skupow ania weksli, n igdy  
n ie troszczącem i się o to, w  ja k i  sposób będą 
m ogły zw racać złożone w  nioh k a p ita ły  w  ra­
z ie  jak iego  bądź popłochu.

!) Od ministra spraw wewnętrznych otrzyma­
łem pismo z d. 24 kwietnia t. r. tej osnowy: „Indem 
ich Kurer Wohlgeboren den Empfang des Schrei- 
bens vom 14 d. Mts. und des angeschlossenen Me- 
morandum’s in Betreif der galizischen Sparkassen 
mit Dank beatatige, beehre ich mich mitzutheilen. 
dass eine Enęuete in iiparkassaangelegenheiten beim 
MiniBterium des Innern fur jetzt nicht in Aussicht 
genommen ist, Ih r Memorandum jedoch ais scha- 
tzenswerthes Materiale zum ailenfaliigen weiteren 
Amtsgebrauche zuriickbehalten wird. Empfangen 
Eure Wohlgeboren etc. Wien 24 April 1883. Pod­
pisano: Taajfe.

2). Po wydrukowaniu rzeczonego Memoryału 
w łamach dziennika krakowskiego 0*08.

raz ie  n ie  może się rozciągać do w kładek, jak ie  
będą przyjm ow ane przez K asę w przyszłości.

3 W reszcie do przepisów, m ających w 
przyszłości obow iązyw ać zarząd  rzeczonej K asy, 
należałoby wprowadzić zasadę, ustanaw iającą 
m axim um  w kładk i, wnoszonej przez każdą je ­
dnostkę, na  1000 koron Ilekroć zaś w kładka 
przew yższy to  m axim um , przystępow ać do za ­
kupu, na  rachunek  tejże jednostk i, papierów 
proceutowych, m ających bezpieczeństw o pupi- 
lan ie , wedle zasad przy jętych  we F rancy i, a 
uw}rdatn ionycli w m em orandum , o k tó rem  w y­
żej była mowa.

II.
B ank krajow y korzysta  z bardzo cennego 

prz.ywiloju gdyż na m ocy sw ego s ta tu tu  w pro­
wadza w obieg swe listy  zastaw ue, ozdobione 
gw arancyą k raju . T akaż sam a g w araneya udzie­
loną została obligacyom  kom unalnym  Banku, 

mocy późniejszych uchw ał sejm ow ych. 
AVobec p rz e p isu , że jed n e  zarów no ja k  d rugie  

rzeczonych papierów  publicznych  są losowane 
w g ran icach  odpow iadających wysokości fu n ­
duszu um orzenia i wobec bardzo znacznych 
rezerw  przez B ank  w ytw arzanych , rzeczona 
gw araneya, acz bardzo cenna, je s t przecież 
ty lko  m oralną, gdyż kra j n ig d y  n ie  będzie 
m ógł być pociąganym  do żadnych  z tego  ty ­
tu łu  dopłat.

A  jednak, gdy  po raz pierw szy przyszło 
n a  porządek dzienny  pytanie, czy za pierw szą 
seryą obligacyj kom unalnych w ypada przyjąć 
na  kraj gw arancyę do wysokości 5 milionów, 
czy przeciw nie, na leży  tej gw arancy i odmówić, 
is tra  dyskusya  zajęła całe posiedzenie sejmowe.

15-sto m ilionow a g w aran ey a , uchw alona 
przez Sejm  za  w kładk i oszczędnościowe p rzy j­
m ow ane przez B an k  krajow y, je s t  przecież n a ­
tu ry  odm iennej, gdyż w ytw arza obowiązek do­
starczan ia  funduszu na  każde zażądanie B anku, 
wrazie b rak u  gotow izny w jego  kasie, — co 
w razie jakiegobądź popłochu zdarzyć się może, 
a  w razie w ojny zdarzyłoby się niew ątpliw ie. 
A  jednak  rzeczona gw araneya b y ła  uchw alona 
bez żadnej dyskusyi. F a k t  ten  upow ażniałby 
do m niem ania, że Sejm  nie zdaw ał sobie spra­
w y z różnicy, ja k a  istn ie je  pod w zględem  n a ­
stępstw  g w arancy i m oralnej, udzielonej listom  
zastaw nym  i obligaoyom  kom unalnym  B anku  
krajow ego, a  tej, do jakiej kraj może byó po­
ciągniętym  z ty tu łu  g w arancy i za w k ładk i 
oszczędnościowe.

Uposażenie B anku  krajow ego wynosiło 
m ilion złr., na  sku tek  zaś uchw alenia  15-stomi 
lionowej gw arancy i zostało ono podwyższone 
do 16,000.000 złr,, skoro w drodze pożyczki 
Bank rnooen je s t ściągnąć od publiczności rze­
czone 15,000.000 złr.

To bowiem je s t  praw dziw e znaczenie tej 
15-stomilionowej gw arancy i.

N iebezpieczeństw o tego stanu  rzeczy je s t 
groźniejszem , n iż  się w ydaw ać może na  p o z ó r ; 
B an k  bowiem potrzebow ałby k ilk a  la t  czasu, 
aby  ściągnąć rozlokow ane przez siebie fundu­
sze, k ie d y  tym ozasem  kraj m ógłby byó w danym  
razie pociągniętym  do natychm iastow ego do­
starczenia 15,000.000 złr.

W  celu zm niejszenia i ograniczenia, o ile 
to  je s t  możliwem, tego niebezpieczeństw a po­
trzeba :

1. D ążyć do stopniow ego obniżania stopy 
procentowej do B od sta, opłacanej przez B ank  
od w kładek oszczędnościowych, a  więc pozo 
staw iając dotychczasow ą stopę od dotychczaso­
w ych w kładek, ab y  n ie  w yw oływ ać tłu m n ie j- 
szego ioh w ypow iadania. O bniżenie to spowo­
dow ać pow inno m niejszą sum ę now ych wkła» 
dek, im  zaś sum a ta  będzie m niejszą, obniżać 
się będzie odpow iedzialność k ra ju  za  te  nowe 
wkładki.

2. W reszcie należy  koniecznie w ytw arzać 
specyainy fundusz rezerw ow y dla zapew nienia 
zw rotu  rzeczonych w kładek. Rzecz bow iem  za ­
dziw iająca, że B ank, k tó ry  doprow adził do sum  
bardzo pow ażnych, speoyalne fundusze rezer­
wowe w działach  h ipotecznym  i pożyczek ko­
m unalnych, a  w ięc tam , gdzie  fundusze te  
m ają w p rak ty ce  znaczenie bez porów nania 
mniejsze, n ic  pod ty m  w zględem  nie uczynił 
d la  dz ia łu  najniebezpieczniejszego, jak im  jes t 
przyjm ow anie w kładek  oszczędnościowych. N a ­
leży przeto  zobowiązać d y rekcyę B anku, aby  
z końcem  ro k u  bieżącego oddzieliła odpow ie­
dnią część korzyści, o trzym yw anych  przez lo­
kow anie gotow izny, składanej na  książeczki 
oszczędnościowe, — ażeby wysokość tak  oddzie­
lonej kw oty  by ła  oznaczana corocznie przez 
radę nadzorczą B anku , — ażeby B an k  zobo­
w iązanym  został do zaoho w yw ania te j specyal­
nej rezerw y w pap ierach  prooentow yoh, m&ją- 
oyoh bezpieczeństw o pupilarne i  aby  rezerw a 
ta  była pow iększana co pół ro k u  w pływ em  z& 
kupony od rzeczonych papierów , n ie  zaś, ja k  
się dzieje z innem i rezerw am i, od k tó ryoh  pro= 
centa  idą  na  zw iększanie zysków  insty tucy i.

T a  speeyalna rezerw a, m ając  ty m  sposo­
bem zapew nioną siłę szybkiego w zrostu, będzie 
się co pół roku  powiększać, a tem  samem 
zm niejszać niebezpieczeństw o kraju , odpow ie­
dzialnego za zw ro t w  m owie będąoych w kładek.

W szystk ie  w tem  piśm ie w skazane środki 
Sejm  je s t w ładny  w prow adzić w życie bądź w 
sta tuc ie  K asy  oszczędności w raz ie  je j ukrajo- 
w ienia, bądź z ty tu łu  35 ciom ilionowej gw a- 
rancy i w razie pozostaw ienia tejże K asie  cha­
ra k te ru  in sty tu cy i sam oistnej ; co zaś do B an ­
ku  krajow ego, m a tak że  w ładzę nadzoru  i  w y­
daw ania rozporządzeń, k tó ra  to w ładza została  
spotęgow aną wobec 15-stomilicnowej gw&r&n- 
cyi, udzielonej za w kładk i oszczędnościowe.

20 ozerwca 1899 roku.
A nton i W rotnowsku



Występ dra Piętaka.
Dwudniowe obrady  w R adzie m iejskiej 

n ad  w er>fikacyą w yborów  odezw ały się gło- 
śnem  echem w całym  k ra ju , a naw et i poza 
g ran icam i jego. D r. P ię tak , jeden  z w y b itn ie j­
szych naszych m ężów politycznych, poruszył 
kw estyę bardzo  w ażną i zasadniczą, m ianow i- 
oie, ab y  do spraw  publicznych dopuszczano 
ty lko  ludzi uczciw ych, tak ich , k tó rzy  n ie  m a­
czali rą k  w  n iecnych zbrodn iach  finansowych, 
stanow iącyoh dotąd jeszcze straszną  plam ę na  
naszym  organizm ie społecznym . Szkoda jednak  
w ielka, że staw iając tę  kw estyę, n ie pozostał 
w  sferze ogólnej, obejm ującej w szystk ich  tych , 
k tó rzy  b ra li udział w  rozrabow aniu  K asy 
oszczędności, lecz za rzu t swój w ystosow ał j e ­
dynie tylko do d-ra  M archw ickiego, lubo on 
w  zbrodniach K asy  oszczędności udziału  n ie 
brał, a  za sw oje postępow anie w  B anku  k red y ­
tow ym  otrzym ał najzupełn iejsze uznan ie  od 
jogo rad y  nadzorczej i od jego akcyonaryuszów . 
S tosując w ięc swój w ystęp  jedyn ie  do d-ra  
M archw ickiego, nadał dr. P ię tak  pew ien ponie­
kąd osobisty charak te r akcyi, k tó ra  tern b y ła ­
by  piękniejszą i tem  bardziejby  św iadczyła o 
szlachetności pobudek, g d y b y  w łaśnie staw ała 
na  g runcie  zasadniczym  i  obejm ow ała w szyst­
k ich , k tó rzy  choó cośkolwiek zaw in ili w osta­
tn ich  k atastro fach  finansow ych, bez względu 
n a  to, czy należą  do przyjació ł, czy do n ie ­
p rzyjació ł w nioskodaw cy. T ak  postępując, dr. 
P ię tak  oddałby  społeczeństw u nie obliczonej 
w artośc i usługę, a  sam  w yrósłby  w  oczach 
w szystk ich  patryotów  i ludzi honoru  do roz­
m iarów  bohatera, w ystęp  zaś jego nacechow a­
n y  ta k ą  niepospolitą w dzisiejszych czasaoh 
odw agą cyw ilną, odniósłby niezaw odnie ten 
rezu lta t, że R ad a  m usiałaby  oczyścić się z ży ­
wiołów  skom prom itow anych, lubo m iędzy nim i 
niezaw odnie są ludzie, k tó rzy  w zbrodniach 
popełn ionych w  K asie oszczędności udziału  nie 
b ra li i  k tó ry ch  cała w ina polega ty lko  na  tem, 
że kolegow ali z w łaściw ym i zbrodniarzam i i 
pow n n i b y li w iedzieć o ich  n iecnych  czynach, 
i odw ażnie ich  zdem askować. Ludność L w ow a 
instynk tow o poczuła po trzebę tak iego  w ystą­
pienia, bo onegdaj wieczorem , k ied y  jeszcze 
n ie  m ogła czytać spraw ozdań w  dziennikach 
z posiedzenia R a d y  m iejskiej, i jed y n ie  tylko 
z u st do u s t podaw ano sobie wieść, że dr. P ię­
ta k  w ystąp ił n a  R adzie m iejskiej przeciw  pa­
nam ie galicyjskiej, unosiła się nad  ty m  jego 
w ystąpieniem  i zaczęła w ieńczyć skroń  jego 
w aw rzynem . Pod w pływ em  tak że  tego p rze­
św iadczenia urządziła  m u m łodzież un iw ersy ­
teck a  gorącą owacyę. Z  w czorajszej m ow y 
dr. P ię tak a  okazuje się, że on m iał w łaściw ie 
ten. sz lachetny  zam iar i  że chciał zn iszczyć 
całego rak a  zgn ilizn y  m oralnej, toczącego n a ­
sze społeczeństwo. A le um ysł p raw nika  potrze­
bow ał koniecznie a k tu  urzędow ego, m usiał 
opierać się na  paragrafie, a p a rag ra f  i ajct' 
urzędow y dał się ty lko  dostosować do nazw i­
ska dr. M archw ickiego, jakkolw iek z  badań  
kom isyi w eryfikacyjnej okazało się, źe to dostoso­
w anie było  zupełn ie błędne. Z tego też po­
w odu n iespraw iedliw ym  zarzu tem  do tknął dr. 
P ię ta k  p. M archw ickiego, a  z te j n iespraw ie­
dliwości skorzystali ci inni, najw inniejsi, by 
u n ik n ę li zasłużonego pręgierza, społeczeństw ? 
zaś nie m a tego uspokajającego przeświadczę^ 
nia, iż atm osfera została  oczyszczoną.

Raua m iasta L w o w a .
Lwów 21 czerwca.

N a posiedzenie wczorajsze p rzybyło  b a r­
dzo w ielu radnych , obie g alerye  b y ły  przepeł­
nione. W szyscy by li zaciekaw ieni ogrommfe, 
ja k  się rozstrzygn ie  spraw a w ery d k acy i w y­
boru d ra  M archw ickiego. Posiedzenie rozpo 
częło się przed godziną 7-mą, a  p rzeb ieg  jego  
b y ł następujący : R e fe ren t kom isyi w ery fika­
cyjnej, dr. E  o s z k  o w 8 k  i na  w stępie złożył 
ośw iadczenie te j t r e ś c i : K om isya w eryfikacy j­
na, m im o że R a d a  w e czw artek  n ie  powzięła 
żadnej uchw ały  w tej mierze, zbadała ze 
w zględu na  ważność spraw y i na  swój obo­
w iązek, kw estyę b iernego praw a wyborczego 
p. M archwickiego. N a podstaw ie ted y  w iado­
mości, zasięgn iętych  u kom peten tnych  władz, 
p rzyszła kom isya do przekonania, że żadne 
śledztw o przeciw  drow i M archw ickiem u an i 
się n ie toczyło, an i n ie  toczy, i że p. M arch­
w icki n ie  b y ł ani razu  w spraw ie sam obójstw a’ 
śp. K rzyżanow skiego cy tow any  do sądu. A więc
— zdaniem  kom isyi — p. M archw icki pęfwie- 
dz ia ł w e czw artek  p r a w d ę !  To m ów ca pod­
nosi z naciskiem . N iezależnie je d n a k  odś tego
— m ów ił dalej dr. Roszkow ski — b y ły  w 
spraw ie B anku  kredytow ego prow adzone do­
chodzenia przygotow aw oze (w edług term inu  
praw niczego : „śledztwo przedw stępne"), k tó re  
jeszcze nie są u k o ń czo n e ; ale n ie  je s t  to śledz­
tw o, k tó re  prow adzi do w ym iaru  spraw iedli­
wości, lecz dopiero przygotow aniem  do tak iego  
śledztw a, więo n ie  je s t  tem , o czem  m ówi $  i i  
ord. w yb. jak o  o przeszkodzie w o b ie ra ln o śc i; 
dochodzenia te  nad to  obejm ują całą spraWęj 
a  n ie  specyalnie jed n ą  ja k ą ś  osobę. MÓJgoa 
przeto im ieniem  kom isyi wnosi o przejśoie ’. do 
porządku n ad  w nioskam i p ro f  P ię tak a  i ó ą i  
tw ierdzen ie  w yboru  p. d ra  M archw ickiego.

*  *  *
(3fow a dr. Piętaka).

Po dr. Roszkow skim  zab ra ł g łos dr. 
P i ę t a k .  N ajpierw  w yrazi) m ów ca ubolew a­
nie, że nie spraw dzono p izeciw  komu toc(zą 
się owe dochodzenia i ja k ą  nom enkla tu rę  ma 
odnośny a k t sądowy. N a to  zaraz odpowiedzią! 
dr. Roszkow ski, że w  obecnem  s la iy u m  sp ra­
w y nie m ożna mówić dokładnie o osobach,: ani 
też  nazyw ać czynu karygodnego, k tó ry  jesąoze 
n ie  je s t stw ierdzonym  i d latego  n ie  pozwala 
n a  w drożenie ś l e d z t w a  k a r n e g o .

N astępnie m ów ił dr. P ię tak  m niej więcej 
co następu je  : N ie mój w niosek w yw ołał to 
rozdrażnienie, k tó re  zdaniem  wczorajszego 
zwyoięscy, p. B yka, n ie  pozwalało n a  dalsze 
obrady. P rzecież w eryfikacya w y b o ró w / to 
rzecz codzienna i całkiem  n a tu ra lna , a j- ś ł i  
rozsirząsan ie  n ie ty lko  praw om ocności wyboru, 
ale w arunków  biernego praw a wyborczego 
m am y uw ażać za p rzyk re , to  pocóż w eryfika­
c ja ,  g d yby  m iało się pominąć te  najw ażniej­
sze je j podstaw y. A le to  co się sta ło  w tej 
Izbie  po mo.jem przem ów ieniu, odebrało jej 
zupełn ie ch a rak te r  sali obrad  R ady  m iejskiej ; 
j a  też uw ażam  ów epizod za  tak i, k tó ry  się 
n ie  w  sali radzieckiej odbył. G dyby  p. prezy 
dent, trzym ając się regulam inu, n ie  by ł udzie­
lił głosu p. M archw ickiem u, by łby  wniosek 
mój trak to w an y  spokojnie, a nie sprow adził 
rzeczy na  to ry  osobiste. Że jed n ak  sta ło  się ina- 
ozej, przeto  n a  p r z e m ó w i e n i e  p M a r ­
c h w i c k i e g o  r e a g o w a ć  n i e  b ę d ę  
a n i  n a w e t  m o g ę .  (Brawa).

P a n u  dr. Bykow i, k tó ry  opow iedział nam  
w czoraj, co go spotkało, gdy  b y ł bardzo m ło­
dziu tk im  (wesołość), n ie  podoba się u ży ta  w 
mojem przem ów ieniu forma. N a to odpowia 
dam, żb g dyby  kom isya w eryfikacy jna by ła  
ośw iadczyła, że badanie swoje p r’ eprow adziła 
także co do w yboru  dr. M archw ickiego i zna­
laz ła  w szystko w porządku, to  oczyw iście że 
an i bym  potrzebow ał an i się pow ażył podawać 
tego w w ątpliw ość. A le w  jakiej to  atm osfe­
rze odbyw a się nasza w eryfikacya ? W  atm o­
sferze coraz now ych klęsk i nieszczęść m oral­
nych i finansow ych! N ajpierw  dow iedzieliśm y 
się ohydnych  rzeczy  o K asie  oszczędności. 
P ra sa  i  społeczeństwo n ie  m iały  dość słów na  
potępienie, a  ból, zaw ód gorzki pozostał na 
długo. A le jeszcze spraw a K asy  oszczędności 
n ie  ostygła, a  oto znów sam obójstw o ś. p. 
K rzyżanow skiego ośw ietla stosunki B anku 
kredytow ego ; w rażenie było k rótsze i słabsze. 
N ie przem inęło ono jed n ak  jeszcze całkiem , a 
w ychodzi n a  ta p e t afera pew nego adw okata, 
k tó ry  po trafił zasłonić się szczęśliw ie listem  
pochw alnym  pew nego ordynata.

Czy przeciw  ty m  straszliw ym  chorobom  
m oralnym  n ie  m a lekarstw a ? Ozy społeczeń­
stw o nie chco i nie m oże oczyścić się z tych  
br udów V A czy oczyści się tem , że schowa 
głow ę w  ram iona ? Czy to w y s ta rc z y '! N ie 
łudźm y się; znajdą się bowiem  inni, k 'ó rzy  
rzecz nazw ą po im ieniu, ale n ie  tu ta j, n ie  u 
nas, lecz w  cen tralnej reprezen taey i w szyst 
k ich  krajów  A u stry i — w parlam encie. A by 
tej srom oty n ie  dopuścić, m usim y sami, u  sie­
b ie  w domu złem u zaradzić. A lbo pow iem y, że 
tam  gdzie było skalane, — tam  byio  czyste, 
albo że tam  gdzie  było  skalane, — by ło  n a ­
praw dę ska lane i potępim y, co potępienia w y­
m aga.

Otóż na  tem  tle  k lęsk  m oralnych i f in a n ­
sow ych rozpoczęła się nasza w eryfikacya w y­
borów. Czyż jed n ak  godność R ady , interes_ pu­
b liczny  i czystość w yboru n ie  w ym agają sp ra­
w dzenia także  praw a b iernego w yboru  ? A ko ­
m isya w eryfikacy jna tego n ie  uczyniła. Czy 
zaś ja m iałem  pójść do kom isyi i  jej to po­
w iedzieć ? N ie, n ie  chciałem  grać  ro li jak iegoś 
superradnego, k tó ryby  sw oich kolegów  uczył. 
P rz y k ład  zachow ania to rm y w spraw ie p. dr. 
B y k a  nie może się tu  o«tać jako argum ent. 
Bo n ie  ub liżając p. Bykow i, tw ierdzę, że spo­
łeczeństw u nie zależało n a  ówozesnym m ło­
dym  p B yku , a  w  nin iejszym  w ypadku  rzecz 
m a się w ręcz przeciw nie.

K om isya spraw dziła, że je s t dochodzenie 
karne  czy  „przygotow aw cze”. Szkoda, że nie 
.poszła kom isya za m oim wnioskiem, aby  pre- 
zydyum  m ag istra tu  .jako ciało urzędowe 
dow iadyw ało się o to. J a  bowiem wiem co inne­
go, ale wyjawić tego dzisiaj nie mogę, gdyż p o ­
wiedziano m i to poufnie. -

P an  dr. Roszkow ski z naciskiem  rzekł, że 
I dr. M archw icki „pow iedział praw dę". A leż ja 
n ie  żądałem  un iew ażn ien ia  w yboru  p. M ar­
chw ickiego, ty lko  odroczenia w oryfikaeyi jego 
w yboru, n ie  czyniąc p. M archw ickiem u ża­
dnych zarzutów , na  k tó re on b y łby  zniew olony 
o dpow iedzieć ; chodziło m i ty lk o  o spraw dze­
nie stanu  rzeczy, i d latego odroczenie owo 
było  konieoznein. W ięc nacisk  n a  słow a : „po­
w iedział praw dę" nie by ł potrzebnym , bo 
ośw iadczenie dr. M archw ickiego tu ta j n ie mo­
gło decydow ać. To ty lk o  przyznaję, że jest 
praw dą, iż p. M archw icki słuchanym  w sądzie 
nie b y ł i być n ie  mógł

x !'. dv. Ciesielski w yi.o tratow al um ie i wy- 
praw nikow al, ab y  m i zrobić n a  tem  tle  zarzu­
ty. J a  się do bo tan ik i nie mięszam. W iem  do­
brze, że do pociągnięcia członka Tzby Panów  
do odpow iedzialności sądowej po trzeba pozwo- 
letfia te j Izby , a le  w iem  tak że  i to, że śledz­
two karn e  przeciw  członkow i Izb y  Patiów mo­
żna w drożyć, a  n astępn ie  dopiero zażądać w y ­
dan ia  go w  ręce sądu.

1’, dr. B yk w ystaw iając sw oją małość, 
podnosił tem  sam em  wielkość dr, M archw ickie 
go, dla k tó rego  należało m ieć w zględy. J a  się 
długo i pow ażnie zastanaw iałem  nad m oim za ­
miarem , i doszedłem  w reszcie do tego  niezło­
m nego przekonania, że ta k -a  n ie  inaczej po­
stąp ić  muszę. Z astanaw iałem  się, bo wiadomem 
roi było, w  ja k ie  sfery  w kraczam , co powie 
społeczeństwo, co pow ie cała  lub chociaż część 
prasy. D oszedłem  jednak  do przekonania, że 
jest to obow iązek obyw atelsk i ; nikt go nie 
chciał spełnić, więc ja  go spełniłem . (Przeciągłe 
huczne brawa na sali i z  galeryi). W iem  jednak 
już  z góry. jakie będzie m otto niejednego mo­
że dzienn ika  i w ielu  Judzi p ryw atnycli przy 
om aw ianiu  te j spraw y. Sp K rzyżanow ski, k tó ­
ry  śm iercią sw ą ratow ał houor D anku, nazw a­
ny  został zaraz nazaju trz  w aryatem . O m nie 
będą m ów ili i pisali, że popchnęła m nie do 
m ojego w ystąp ien ia  zem sta osobista. (Oklaski). 

* * *

( Oświadczenie prezydenta).
G dy p. dr. P ię ta k  skończył sw ą m owę i 

g d y  uciszy ły  się oklaski, p rezyden t dr. M a ł  a- 
c b o w s k i  uspraw ied liw ił się z zarzu tu , uczy­
nionego m u przez dr. P ię taka . P . p rezyden t 
ośw iadczył, że n ie  zbaczając od postanow ień 
regulam inu, zapy tał w e czw artek  R ady, czy po­
zwoli m ówić p. M archw ickiem u, a  R ad a  po­
zw olenia tego  udzieliła. Mówca przyznaje  je ­
dnak, źe pow inien  b y ł wezwać p. M archw i­
ckiego do porządku za obelgę w yrządzoną pa­
n u  P iętakow i, ale pad ła  ona ju ż  p rzy  końcu 
mowy, i w yczekiw anie je j zakończenia zaabsor­
bow ało ta k  w szystkich, że w  owej chw ili po­
w szechnego naprężenia  było  to. praw ie n iepo­
dobieństw em . O św iadczenie to składa p p rezy­
d en t tem  chętn iej, że czuje się w obow iązku 
uspraw iedliw ić się, ab y  go n ie  posądzono może
0 niechęć dla ta k  szanow nego członka Rady, 
jak im  je s t p. dr. Piętak.

(Mowa dr. Byka).
Po p. M ałachow skim  zab ra ł głos dr. B yk

1 przem ów ił m niej więcej w te  stów a : Po one- 
gdajszem  stanow czem  przem ów ieniu dr. P ię ta ­
ka, ton  łagodny, w  jak im  teraz  przem aw iał, 
b y ł w skazany. G dy onegdaj dr. P ię ta k  w y s tą ­
p ił przeciw  dr. M archw ickiem u, m ów ca by ł 
przekonany, że dr. P ię ta k  m a dow ody w ręce, 
iż dr. M archw icki znajduje się w  śledztw ie 
karnem , gdyż n ie  przypuszczał, aby  m ąż sta ­
nu, w y traw n y  parlam entarzysta  i d ługo letn i 
członek tej R ady, w ystąp ił z ta k  ciężkiem  oska­
rżeniem  bez dowodów. N ieste ty  dochodzenia 
kom isyi w ykaza ły  co innego. Ja k ie  w ięc było 
znaczenie i ja k i  cel onegdajszego w ystąp ien ia  
dr. P ię tak a  ? Mówi, że d la ra tow an ia  m oral­
ności publicznej — lecz m oralności publicznej 
nie ra tu je  s ię ,  w ystępując przeciw  kom uś 
z ciężkiem  oskarżeniem  n a  podstaw ie plotek, 
na  podstaw ie tego, co się gdzieś czytało, lub 
słyszało ! D r. P ię ta k  jak o  p raw nik  wie dobrze, 
że się n ie  pow inno nikogo .oskarżać, n ie  m ając 
na to  dowodów. G dybyśm y sądzić chcieli lu-

dzi n a  podstaw ie tego, co o n ich  m ówią plotki, 
j to  zam ienilibyśm y się w jakiś konw ent i m u­

s ia łyby  chyba w rócić czasy, jak ie  panow ały  
p rzy  schyłku zeszłego w ieku w e Branny i. 
\V  ton sposób nie ra tu je  się m oralności p u b li­
cznej. T ak i sąd i tak i try b u n a ł n ie  b y ły b y  sa- 
naeyą st: sunków.

U czynił dr. P ię tak  zarzu t p rezydentow i, 
iż udzielił g łosu p. M archw ickiem u, — ależ 
w prost z ludzkiego stanow iska p rezyden t g ło ­
su udzielić m u s ia ł! N apadniętym  pow inna być 
zawsze daną możliwość obrony .

P rz y  ocenieniu  w ażności w yboru  dr. M ar­
chw ickiego R ada m usi się trzym ać ściśle p rze­
pisów  sta tu tu . P raw nych  powodów do u n ie ­
w ażnienia w yboru  n ie  ma. G dyby R ad a  by ła 
poszła za propozycyą dr. P ię tak a  i chciała  ba­
dać za pośrednictw em  sw ego organu, prezy- 
dyum  m ag istra tu , czy śledztw o przeciw  dr. 
M archw ickiem u zostało w ytoczone, to  c iągnę­
łoby się to długo, a przez ten  cały  czas dr. 
M archw icki s ta łb y  pod pręgierzem . Za k ilk a  
tygodn i nadeszłaby  ta  sam a odpowiedź, k tó rą  
dziś da ła  kom isya w eryfikacyjna. Lepiej w ięc 
się stało, że posiedzenie odroczono i  że to 
sm utne zajście zaraz ukońezonem  być może. 
Z resztą  i dr. P ię tak  przyznaje, że tak  je s t  le ­
piej, bo osta tn ie  jego przem ów ienie jest innem  
zupełnie, n iż  onegdajsze i chciał się on niem  
elegancko wycofać.

(M im a  dr. Roszkowskiego).
Z kolei zab ra ł głos dr. R oszkow ski jako  

spraw ozdaw ca komisyi. Mówca zapew niał, że 
kom isya w eryfikacyjna zrobiła  co do niej n a le ­
żało. In form ow ała  się, będąc jednakże p rzy g o ­
tow aną n atychm iast się cofnąć i oddać spraw ę 
do prezydyum  m ag is tra tu , g d y b y  ty lko  doro­
zum iała się, że są jakieś tajem nice. N ie byio 
ioli jednak , przeto kom isya. n ie  tracąc  czasu, 
sam a zdobyła po trzebną inform acyę. Jeśli zaś 
p. dr. P ię tak  mówi, że w i e  z p o u f n e g o  
ź r ó d ł a  e o  i n n e g o ,  to dopóki nic innego nie 
powie, do p ó ty ' kom isya będzie uw ażała swoje 
ośw iadczenie za  jedynie p raw dziw e i odpow ia­
dające faktycznem u stanow i rzeczy. Źe p. M ar­
chw ick i głos wczoraj o trzym ał, stało  się to  w e­
d łu g  rozum u i  sum ienia. K om isya w badaniach  
a k tu  w yborczego, p rze tru tynow ała  ca ły  gotow y 
m ateryai, a  więc liczyła się z w niesionym i 
p ro testam i i głosem dzienników , ale dociekać, 
czy n a  radnycli nie ma tak ie j a tak ie j plamy, 
n ie  byio  zadaniem  kom isyi w eryfikacyjnej, bo 
n ie  m ogła przedzierzgnąć się w grono p roku­
ratorów .

Co do w ystąpienia w te j m ierze p. dr. 
P ię taka , m ówca z całą gotow ością i ochotą 
p rzyłącza się do tych  licznych głosów  uznania, 
jakie p. P ię takow i słusznie przypad ły  w  udziale, 
bo in teneye p. P ię taka  b y ły  n iew ątp liw ie  u- 
czciwe. A le droga obrana przezeń b y ła  —  zda­
niem  m ów cy — m ylna. W inow ajców  trzeba  
oddaw ać pod sąd. Osoby zaś tak ie , co do k tó ­
ry ch  są poszlaki i  zarzuty, ich  czci u w łacza­
jące, pow inny  się do pewnego czasu trzym ać 
na uboczu. T rzeba więc było  jeszcze przed wy 
boram i odezwać się do opinii publicznej, ażeby 
tak ich  osób n ie  w ybierała. A le g d y  w ybór ju ż  
dokonany, a  R ada m iejska podobnie ja k  R ada 
państw a, nie m a praw a nie dopuścić do swego 
g rona ludzi praw nie w y b ran y ch , przeto, cho­
ciaż in teneye p. P ię taka  by ły  dobre, akcya 
spóźniona Mówca kończy tem, iż nie ciągnąłby  
pod pręg ierz  opinii publicznej człowieka, który 
śledztw a nie m a , a który dotąd od szeregu la t 
b y ł uw ażanym  za zsanużonao-n J ta  cm iuy 

* “
*  *

(Koniec posiedzenia).
N astępnie p. p rezydent ośw iadczył, ża po­

n iew aż wniosek posła P ię taka  n ie  został je ­
szcze załatw iony, więc poddaje go pod g łoso­
wanie. N a to p. dr. P ię tak  ośw iadcza, że po­
n iew aż jego wni03ek  został już w łaściw ie zała­
tw iony przez kom isyę w eryfikacyjną, przeto  on 
go cofa.

Z atw ierdzono następnie w ybór w szystk ich  
97 raduyeh , dalej p dr. R y d y g ie ra , a  nas tę ­
pnie p. R uekera (zakw ostyonow ano go dlatego, 
że w raz ie  ew entualnej n iew ażności w yboru  p. 
R ydyg iera , do ściślejszego w y b o ru , w  którym  
w ybran i zostali pp. R ueker i Spraoher, m usia­
łoby przy jść sześciu kandydatów  dla w yboru 
trzech, a  n ie  dwóch radnych).

W reszcie debatow ano n ad  w yborem  pana 
Sprechera. W ażności jego b ronił przed ewszyst- 
kiem  dr. M aryauski, z k tó rego  mowy uąjw a- 
żniejszem  .jest to , iż skoro p. S precher cesyę 
praw a propinacyi na sw ego b ra ta  zeznał na 
trzy  dn i przed w yboram i g łów nym i, to  biorąc 
rzecz ze stanow iska ściśle praw nego, b ra t  p. 
sp rech e ra  Mojżesza, S precher Maks, s ta ł się 
dzierżaw cą praw a propinacyi ju ż  z owym  
dniem , a  n ie  dopiero w tedy, g d y  M ag istra t 
cesyę p rzy ją ł do wiadomości.

P rzem aw iali jeszcze pp. R ew akow iez i 
G oldm an, obaj za  agnoskow auiem  tego w ybo­
ru. P rezy d en t zarządził głosow anie i obliczyw- 
szy głosy, ogłosił że za uznaniem  w yboru 
ośw iadczyła się większość. F orm alnego  p ro te ­
stu  nie uczynił n ik t, w ięc p. Spreeker zo9tał 
uznany  radnym , ale powszechnie u trzym yw ano 
w sali, że za uznaniem  tego w yboru oświad­
czyła się m n i e j s z o ś ć .  N ie zależy  nam  
wcale na  uznaniu  lub n ieuznam u w yboru  p. 
Sprechera, a  notujem y la k t pow yższy jedyn ie  
z obow iązku spraw oziaw czego, zw łaszcza że 
p rzygotow uje się podobno z tego  powodu re- 
m onstracya.

Kronika teatralna.
Z tegorocznego p lonu tea trzy k ó w  le tn ich  

w ym ieniam y u d a tn ą  sztukę ludow ą K az. Mąje- 
ranow skiego p. t. „K leparskie m uchyu, g raną  
w  K rakow ie przez tru p ę  p. M areckiego. Ma 
ona w artość ściśle lokalną, posiada bow iem  do­
brze  zaobserw ow ane ty p y  z K leparza, n iek tóre  
podobno żyw cem  skopiow ane z  n a tu ry . S iln ie  
rzucają  się w oczy poszczególne epizody cha­
rak te ry s ty czn e  i zabaw ne. „Śm ietanka klepar- 
akau zb iera  się w  garku ch n i M ęcika, gw oli po­
krzep ien ia  się? w ypicia, zjedzenia. P rzychodzą 
tam  n a  „barszcz na św ińskim  ry ju - , „flaki 
z  ak sam item 1*, „kiszkę lak ierow aną11, robotnicy , 
obyw atele  kleparscy  i szereg kum oszek. P an  
M ęcik w ita  w szystkich dosyć zgryźliw ie ; n ie ­
zadow olony, w  ciągłych pozostaje s warach 
z żoną swoją o córkę M aryę, k tó rej żadną 
m iarą n ie  chce w ydać za m ąż za F ilip a , cze­
ladn ika . „Żeby m nie ta k  moje łzy  z a la ły “ — 
w oła — „a ona _ pójść m usi za Krupę, n ie  za 
tego  n icponia F il ip a 11. P ow sta je  naw et bójka, 
po k tó rej pani M ęeikowa w raz z córką w ynosi 
się do b ra ta  B uły , w łaściciela zajazdu. Powa- 
śn ien i m ałżonkow ie godzą się w kró tce ; M ęcik 
czyni to  a to li pod w arunkiem , że M arya w y j­
dzie za K rupę. Pozornie M arya się na  to  zg a­
dza, w  trzecim  akcie  odbyw a się n aw e t za 
ceną uroczystość zrękow in ; ale n ie m ogąc
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znieść tego zw iązku, nocą ucieka ona z domu, 
ab y  się rzucić  do W isły . Z am iarow i je j jednak 
przeszkodzono, nocą odszukano i  pozwolono na  
up rag n io n y  je j zw iązek z F ilipem .

L w ia część pow odzenia „M uch11 należy  się 
kupletom  i  w ybornie dorobionej m uzyce p. M i­
chała  Zw ierzyńskiego, k tó ry  ry tm em  i  tonem  
doskonale trafił w  zaw adyacką s tru n ę  m uzyki 
andrusów , kom in iarzy  i  kum oszek.

W  w arszaw skim  tea trzy k u  ogródkow ym  
„W odew il1*, g rano  tym i dniam i „B urzę1* Ign. 
G rabow skiego, odznaczoną na  konkursie  P ad e­
rew skiego J e s t  to sz tuka  bardziej pretensyo- 
n aln a  od poprzedniej, w prow adzająca m odny od 
czasów „ILonoru1* S uderm anna rozdział sceny 
n a  Vorderh<ms (dom pański) i  llin tcrhaus  (m ie­
szkanko ubogich), k tó ry  tym  razem  je s t leśn i­
czówką. W  pojm ow aniu dw óch ty c h  w arstw  
społecznych au to r  u siłu je  być dem okratą, t. zn. 
że pałac d la  niego jest gn iazdem  drapieżnych 
ptaków , siedzibą zap leśniałych pojęć średnio­
w iecznych, a  leśniczów ka gn iazdk iem  sam ych 
czystych i n iew innych  gołębi.

W  leśniczów ce m ieszka rodzina poczci­
w ych Ż ubrów , k tó ry ch  syn  z ubogiej ch a ty  
sięga po rękę p iękuęj panny  z p a łacu ; zako­
chany  od dzieciństw a w  córce p len ipo ten ta  ja­
snych państw a, M aryi Sokoliczównie, p ragn ie 
ją  zaślubić pomimo w szelkich rzeczyw istych  i 
u ro jonych antagonizm ów . Oświadcza się i zo­
sta je  przyjętym . D ają pałacow ą pannę ubogie­
m u leśniczem u, ale dopiero w tedy, g d y  została 
uw iedzioną przez m łodego hrab iego  Rom ana; 
pozb}rw ają się je j raczej z pałacu, jak o  n iebez­
piecznej zaw ady, ja k  zepsutego sprzęł-n i każą 
je j w szyscy w tajem niczeni w upadek  dziew czy­
ny, zostać żoną uczciw ego chłopca, k tó ry  n i 
czego się n ie  dom yśla, czyli popełniają proste 
łajdactw o. P rzesądy  rodow e nie pozw alają R o­
m anowi napraw ić w in y  i  ożenić się z uw ie­
dzioną M a ry ą ; b rak  osobistej t odw agi i uczci­
wości n ie  pozw ala m u wobec Żubra, k tó ry  je s t 
w  dodatku  jego  kolegą szkolnym  i przy jacie­
lem, przyznać się o tw arcie do popełnionego 
czynu. Popełn ia  jed n ą  podłość po drug iej, aby  
w yjść chy łk iem  ale cało z tej aw antury . I  w y­
chodzi, bo k ied y  narzeczony M aryi dow iaduje 
się o w szystkiem , k iedy  zrozpaczony i oburzony 
chce pomścić je j hań b ę  a sw oją krzyw dę, ona 
rozw iązuje fa ta lną  sy tuacyę, samobójstwem. 
W  lesie, pod krzyżem , nocą, Ż ubr czatuje, aby  
zastrze lić  R om ana , k tó ry  przed w yjazdem  za 
g ran icę  naznaczy ł M aryi o sta tn ią  schadzkę, 
p ragnąc  j ą  nam ów ić do ucieczki z sobą; 
w chw ili g d y  m a ju ż  w ypaść m orderczy strzał, 
nadchodzi ona, od trąca lufę i usuw a się o tru ta  
u  stóp dw óch niedoszłych mężów. N ad g łow a­
m i te j tró jc y  o zw ichrzonych duszach szaleje 
w natu rze  rzeczyw ista  burza  z piorunam i i k u r­
ty n a  zapada

M arya je s t córką francuskiej aw anturn icy , 
zaślubionej przez polskiego sz lachcica; R om an 
synem  m atk i, k tó ra  w cześnie owdowiawszy, 
rom ansuje la t k ilkanaście  ze swoim plenipoten­
tem  pod bokiem  teścia, patrzącego na to  przez 
palce. Dziedziczność k rw i i tem peram entów  
odzyw a się w  obojgu m łodych i m a być ponie­
kąd uspraw iedliw ieniem  ich n iem oralnych po­
pędów.

T a „fan tazya d ram aty czn a4*, ja k  sz tukę 
sw ą nazw ał p. G rabow ski, je s t  napisana nie 
bez talen tu , m iejscami u jaw nia się pew na siła 
dram atyczna, szkoda więc, źe au to r  zadaw ał nia 
się d ram atyzow aniem  poglądu społecznego, do­
brego może d la  ag ita to ra , k tó rem u idzie o roz- 
na ra ię tn ian ie  n iższych w arstw , a le  w  oczach 
ludzi roztropnych  dowodzącego w prost b raku  
n a tu ra lnego  zm ysłu obserw acyi i będącego 
zdroźnem  fałszow aniem  praw dy  życiowej.

T ea tra  ogródkow e w  W arszaw ie: Wode
wil, Odeon i B agate la  wogóle współzawodniczą, 
od pew nego czasu z s ta łą  sceną pod w zględem  
repertuaru . J a k  „B nrzę,u ta k  samo cały  szereg 
innych  sz tuk  oryg inalnych  lub tłum aczonych 
poznała publiczność w arszaw ska prędzej z de 
sek  ogródkow ych, n iż  ze sceny tea tru  R ozm ai­
tości, a m iędzy tem i sz tukam i byw ają ta k ­
że dzieła doborowe, rozsław ione zagranicą. 
T tak  p. W ołow ski w  B agateli w ystaw ił p ierw ­
szy w  poprzednim  sezonie R ostanda „K siężni­
czkę z za m orza ,- a  w  bieżącym  „ Rom an ty ­
cznych ,- B-aktową kom edyę tego au to ra, lek­
ką, sub te lną , pe luą  finezyi i w skrzeszonej *a  
now o poezyi rom antycznej N ajlepiej c liarakte- 
ryzu ją  ją  następu jące słow a sam ego poety  : 
Lekkiej Szaty wdzięk, lekkich rymów dźwięk,
Biały Amor-bóg pośród kwietnych dróg.
Kilka zmiennych, scen, skromny kwiatek ten,
Trochę burz i łez, co wuet mają kres...
Noc — podchodzi dym — i księżyca biel.,.
Słodycz drogich warg, złotych marzeń rój,
Pełen woni park i poczciwy zhój !...
Szelest wiewnyck szat, słońca hlask i kwiat,
Biały Amor-bóg, co na fletni gra...
I  muzyczny ton, słodki skrzypiec śpiew,
7j romantycznych stron oddalony wiew.
Coś z zamierzchłych tchnień, z płócien Wat.teau coś, 
Trochę serca drgnień, jako sztuki oś...
Widm uroczych sznur, rozbudzonych z snu...
I  odwieczny mur zatopiony w mclia...
Szelest wiewnych szat i poezyi świat,
Dwojga młodych duch, starych zrzędów dwóch. 
Barwnych sukien wdzięk, lekkich rymów dźwięk, 
Szelest wiewnych szat i marzenia świat...

T akiem  prześlieznem  rondem  kończy  się 
u tw ór R ostanda. Z a p rzyk ładem  sz tuk  z d a ­
w nej epoki, ak to rzy  sta ją  przed ram pą i z w ra ­
cają się do publiczności z przytoczonym  w y ­
żej kw intetem , w k tó ry m  m ieści się cała  treść 
•i znaczenie „R om an tycznych1*. Czarująca m u ­
zyka w iersza, w ielka obrazowość opisów, dzi­
w n y  jak iś  w dzięk porów nań — w szystko  to 
daje autorow i sposobność do zakończenia tej 
1’terack iej sym fonii osta tn im  akordem , w  k tó ­
rym  zaw arł na jdelika tn ie jszą  esenoyę swej pi«2“ 
k n e j fan tazy i. W oń róż, św iatło  księżyca, czar 
nocy wiosennej, gorące bicie dw óch m łodych 
serc  z dom ieszką p ierw iastku  n a  w  pół fa n ta ­
stycznego i  kom icznego — oto tło , t n a  które 
R ostand  rzu c ił bohaterów  swej sztuki. Po pod­
niesien iu  zasłony oczom naszym  przedstaw ia 
się zakątek  park u  w ie jsk ieg o , przedzielony 
murern, spow itym  w  m ech, bluszcz i dzik ie 
wina. 2  jednej s trony  o parta  o m ur, sto i na  
podniesieniu  17-letnia S y lw etta, córka starego 
Paccjuinota, g d y  z drugiej siedzi na  m urze 
Perc inet, syn  B erg am en a , z  książką w ręku. 
O taczająca ich p rzy ro d a , odrodzona i k w itn ą­
ca, znakom icie harm onizuje z ich  w iekiem  i 
poryw am i serca. K ochankow ie m arzą o m i­
łości, pełnej rom antycznych  przygód, ja k  w y ­
kradzenie, pożycie w chacie  i t. d. Z w ykłe 
m ałżeństw o za  zgodą rodziców , w ydaje się im  
czemś strasznem . Ojcowie S y lw etty  i P e rc i­

neta, dw aj s ta rzy  p rzyjaciele , znając m arze­
n ia  sw ych dzieci, k tó re  w yobrażają  sobie, że 
są Rom eem  i J u l i ą , udają  zaw zię tych  n ie ­
przyjaciół, na  w zór M ontecohich i  K apule- 
tow. M łodzi tym czasem  odm ieniają czasow nik 
„kochać1* we w szystk ich  try b ach  1 czasach.

Pa^cjuinot i  B ergam on postanaw iają  u rzą­
dzić w ykradzen ie S y lw etty  i  w  ty m  celu w y­
najm ują  przebiegłego S traforela, k tó ry  za 1.000 
franków  obow iązuje się w ykraść Sylw ettę. — 
Przyprow adza on do parku  k ilk u  zam askow a­
nych  ludzi i grajków . E pizod ten  robi na  sce­
n ie  w rażenie  obrazu W atteau . M uzykanci, m u ­
rzyn i, w spaniałe kostyum y z epoki L udw ika X V, 
n a  tle  uroczego parku, p rzy  dźw iękach czułej 
serenady, p rzy  św ietle rozm arzonego księżyoa - 
wszystko to bardzo m alow nicze i wdzięczne. — 
N a k rzy k  S y lw etty  zjaw ia się P e rc in e t i ra tu je  
sw ą ukochaną. Ojcowie w zruszeni godzą się i 
b łogosław ią swe dzieci. N a tym  finale w dzię­
cznej, choó niepraw dopodobnej anegdo ty  z cza­
sów L udw ika X V , R ostand  pow inien  b y ł za ­
kończyć sw oją kom edyę: chciał jednak  poka­
zać rozczarow anie m łodej pary , k iedy  dow ie­
działa się o ukartow anem  z góry  w ykradzeniu  
i podejściu, jak iego  się dopnśoili ojcowie, jako  
też rozczarow anie ty ch  ostatnioh co do w za­
jem nej przyjaźni, k iedy  om inęła już i oh troska 
o przyszłość dzieci. M łodzi rom antycy, widząc, 
że by li ty lko  ślepem  narzędziem  w  rękach  oj­
ców, odw raoają się od siobie. P erc in e t słyszeć 
nie chce o m iłości S y lw etty , i po bardzo ko:, 
inicznęj z n ią  rozm owie, ucieka z domu z mo- 
cnem postanow ieniem  w yrzeczenia się Sylw etty , 
k tó ra  rów nież w yrzeka się kochanka i oczekuje
na  zaczarow anego kei^oia. z bajki. » w ia
on wcześniej niż m yślała w  postaci tego sam e­
go Straforela, k tó ry  nie otrzym aw szy zapłaty 
za w ykradzenie „1-ej k lasy 41, postanaw ia w yle­
czyć S y lw ettę  z rom antycznych  urojeń. W  tym  
celu p rzebiera się za m argrab iego  i udaje g łę ­
boko w  niej zakochanego.

W  n ader dow cipnie napisanym  dyalogu 
S traforel w lew a do duszy dziew częcia w stręt 
do przygód rom antycznych. S y lw etta  gotow a 
ju ż  w yrzec się ro li boh a te rk i rom antycznej i 
czeka n a  pow rót P ercineta . R om antyzm  odbie­
ga  od n iej zupełnie, wyleczyła^ 's ię  z niego. 
R anny  w  pojedynku, zm ęczony i okradziony 
P erc inet, w raca tym czasem  do domu. Rozm o­
w a kochanków  to ju ż  n ie  daw ne rom antyczne 
b re d n ie ; m iłość powraca, ale ju ż  p rzejaw ia się 
inaczej, niż poprzednio — w dążeniu do ciche­
go, spokojnego życia rodzinnego. Ojcowie po 
raz  w tó ry  błogosław ią swe dzieci i p rzy­
rzekają  przebiegłem u S traforelow i sow itą na­
grodę.

P iękny  obrazek R ostanda, nie pozbaw iony 
poezyi i  subtelnego hum oru, robi bardzo p rzy­
jem ne w rażenie, bo „lekkich  rym ów  dźw ię­
k iem 1*, porusza m otyw y, d rogie" każdem u ze 
wspomnieli m łodzieńczyoh. K tóż z  nas nie byt 
choć raz  w  życiu rom antyk iem  i choć trochę 
nie ży ł życiem  P ercin eta  i S y lw etty  ?

Z izby sądowej.
Kraków 23 ozerwca.

(Lichwiarz.)
W  tu tejszym  sądzie karnym  rozpoczęła 

się dziś rozpraw a sądow a o w ielką lichwę 
przeciw  izraelicie Sum m erow i Spreeherow i z 
Gdowa. A kt oskarżenia  opowiada, że kiedy 
Sprecher przed k ilk u  la ty  p rzybył do Gdowa, 
m iał zaledw ie kilk&s^b zł. m aja tk u  ; -i dziś pn- 
poeiada około 15.000 zł., a  n iek tó rzy  św iadko­
wie zeznali, że m a około (10.000 zł Sprecher 
tru d n ił się pożyczaniem  pieniędzy na  lichw ę i 
sprzedażą zboża n a  przednów ku ńa  lichw iar­
skie procenta. N adto b ra ł w zastaw  g ru n ta  
na  n isk i czynsz, a w ydzierżaw iał je  potem  al­
bo tym  sam ym  właścicielom , albo obcym 
dzierżawcom  za znacznie w yższą cenę. K upo­
wał zboże w jes ien i za m ałe pieniądze, aprz^-

po-
przy

daw ał na  wiosnę bardzo  drogo Przy 
źyczkach p ieniężnych pobierał 2(3 proc., 
lichw ie zbożowej 24 proc. O bw iniony wnosił 
ty le  sk a rg  przeciw  sw ym  dłużnikom  przed 
sądem  pow iatow ym  w  Radłow ie, źe m ogły 
one za trudn ić  w  zupełności ca ły  persona 
sądowy.

D o rozpraw y dzisiejszej stanęło  31 po­
szkodow anych włościan. O bw iniony Sprecher, 
po zeznaniu  każdej ze stron  interesow anych, 
w yjm uje pugilares i zw raca obliczoną przez 
stronę szkodę gotów ką. W  ten  sposób na  
przedpołudniow ej rozpraw ie zw rócił około 300 zł. 
R ozpraw a skończy się wieczorem.

k r ó n T k a .
Lwów 21 czerwca.

P. Namiestnik wyjeżdża na urlop w ponie­
działek wieczorem.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
radzcę rządu krajowego Wilhelma Pompę radzcą 
dworu przy rządzie krajowym w Czerniowcach. 
Trybunał administracyjny zamianował komisarza po­
wiatowego W aleryana Pi eńczyk owakiego sekreta­
rzem rady adjunktem Trybunału administracyjnego.

W  odpowiedzi na pytanie notaryuszy przy­
znano im prawo otrzymania medalu honorowego za 
40-letnią wierną służbę. Przyznanie pjraczono pre­
zydentom wyższych sądów krajowych.

Wiadomości dyecezyalne. Achidyecezya lwow­
ska ob. łac. Przeniesiony ks. Marcin Prugar z Ba- 
worowa do Oleszyc. Jurysdykcyę otrzymali: O. B0- 
nignus Chmura prowineyał OO. Franciszkanów we 
Lwowie, O, Aloizy Karwacki z zakonu Francisz­
kanów i O. Władysław Fabiańskigwardyan k °nwoa. 
tu w Haliczu.

Dyecezya przemyska. In s ta lo c y a  ks. Infułata 
Lękawskiego, Prepozyta Kapituły* odbyła się dnia 
14 bm. Odznaczeni: E x p o s i to r io  canonicali: ks.
S tan is ław  Ziemba proboszc* w Sądowej W iszn i, ks. 
Józef Wacławik, ekspozyt w Ulanowie i ks. Jan 
Jakiel proboszcz w Rozwadowie. Administratorem 
w Ujkowicach zam ianow ano 0. Feliksa Kapturkie- 
wicza z zakonu 0 0 . Reformatów.

Kgzamiu katechetów szkół średnich złożyli k ’. 
J. Gayda, katecheta szkoły wydziałowej w Jaśle i 
ks. W . Giemza wikary w Jaśle. Zmarł ks. Michał 
Twaróg, defieyent w Boguchwale w 40 roku życia 
a 17 kapłaństwa. Konkur3 na probostwo w Ujko- 
wicacli ogłoszono z terminem do 31 lipca br.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Andrzej 
Bartoszewski z Limanowej do Radomyśla, ks. Ja- 
kób Takuśki z Radomyśla do Limanowej, ks. Jó ­
zef Olazowiecki z Ujścia solnego do Rzezawy, ks. 
Jan Bieniek uwolniony od obowiązków duszpaster­
skich.

P. Michał Stefan Wasung, rodem ze Stryja, 
otrzymał na Uniweisytecie lwowskim stopień do­
ktora praw.

Odwiedziny Studenckie Na Zielone świątki 
liczne grono młodzieży gimnazyalnej lwowskiej od­
było pod przewodnictwem ks. prałata Ołn&towskiego

Od? aczona w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi­
nisterstwa handlu

Lwowska Fabryka Asfaltu

T K K T f R  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewicza, Inżyniera

I ,w 6 w , o l l r *  tw .  B a r c in *  * » .

A s f a l t o w ą  m a s ę  w gorącym atanie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

T e k t u r ę  n l e p u o n ą ,  o g n io t r w a łą  do kry­
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 rstrów 
□  od 3 iłr. do 3 alr. 50 et

A s f a l t o w e  e la s t y c z n e  p ły t y  I z o la c y j n e .  
Ł .ak  a s f a l t o w y  ń w ie c ą e y  d o k o n a t^ rw a c jl  

dachów tekturowych, żelaza i drzewa.
H m o łę  a u g U lM k ą  h e iw o i ln ą .

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w miezzkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowa 
tekturowa oraz reperacye tychże. Długoletnią trwałość pory­
cia ile.



wycieczkę do Krakowa, aby zwiedzić zabytki hiato- 
| ryczne. W tedy doznali nasi studenci bardzo serde­

cznego przyjęcia ze strony kolegów krakowskich. 
Obecnie Krakowiacy wybierają się na rewizytę gre- 

I mialuą do Lwowa i przybędą tu dnia 2‘J b. m.
| w liczbie około 150. Prezydyum miasta zajęło się 
[ rozkwaterowaniem młodych gości krakowskich, a 

p. radny Justyn Lang z polecenia prezydenta przy- 
j gotownje dla nich dobre przyjęcie.

Niezręczny lekarz. W  Krakowie skończył się 
proces przeciw 1 karzowi z Podgórza dr. Kepplero- 
wi, oskarżonemu o to, że przez fałszywie zastoso­
waną pomoc lekarską przy połogu, przyprawił o 
śmierć niejaką Lachmanową. Trybunał skazał Kep- 
plera na miesiąc aresztu, przez który to w yrok je­
dnakże oskarżony nie traci dyplomu tokarskiego.

Ruch przedwyborczy. Na wczorajszych posie 
dzeoiach komitetów lokalnych w U sku, Sanoku i 
Brzozowie uchwalono jednomyślnie przy wyborze 

I posła do Rady państwa, który odbędzie się dnia 7 
iipca, popierać kandydaturę Jana lir. Potockiego 
z Rymanowa.

Wystawę robót ręcznych, rysunków i malowi- 
. (leł w zakładzie wychowawczo-naukowym żeńskim 

Maryi Zagórskiej (ul. Czarnieckiego 1. 12) będzie 
można oglądać dziś w sobotę i jutro.

Wykaz sprzedanych realności lwowskich w 
maju 1899. Simche Aberdain kupił od Abrahama 

' Rothberga realność za 72.000 zł. Maurycy Czopp 
od Estery Sokal za 12.500 zł. Dr. Bernard Frucht 
od Ratze Fischera za 5.500 złr. Ratze Fischer od 
Ernestyny Grtinberg za 25.00U zł. Wolf Drescher 
od Edwarda Jurgena za 3000 zł. Ludwik Ramułt 
od Ferdynanda Pietscha za C5.300 zł. Karolina 
Braunseis od Macieja Poprawki i Wiktoryi Dec za 

i 14.000 zł. Agnieszka Kirchof od Maryi Baturezak 
za 17.000 zł. Herach Oberwager od Marka Marke- 
la za 54.400 zł. Kornel Zelażkiewicz od Włodzi­
mierza Czarneckiego za 2.500 zł. Olga Misińska od 

, Andrzeja Moskwy za 7.800 zł. Leizor Knittel od 
Sary Chany Sprecher za 17.400 zł. Leon Hescheles 
od Pauliny Dnderkowej za 2.970 zł. Karol Friedrich 
od Maryi Kędzierskiej za 4000 zł. Chaim Guttmann 
od Henryka Krzeczunowicza za 31.000 zł. Sara 
Cliana Sprecher od Mindli Knittel za G.500 zł. J u ­
lian Timoftijewicz od Eleonory Podhorskiej za 14.172 
zł. Helena Krzanowska od Maryi Krzanowskiej za 
i 0.000 zł. Helena Ohirer od Aleksandra Barańskie­
go za 13.000 zł. Samuel i Sara Burstin od Abraha­
ma J . Blaustein za 34.25G zl. Samuel i Sara Bur­
stin od Sary Mindli Blaustein za 12.743 zł. Herscli 
i Chaja Pliilipp od Zygmunta i Scheindli Proch za 
21.500 zł. Antoni Fleischl od Amalii Bruckmann za
10.000 zł. Marya Matkowska od Anny Matkowskiej 
*a 15.705 zł. Galicyjska Kasa oszczędności od Lu­
dwiny Wędrychowskiej za G5.000 zł.

Z okazyi budowy drogi do Brzuchowic zwra­
camy uwagę Rady miejskiej, powiatowej i W y­
działu krajowego, że przy drodze tej możnaby i

I należałoby wybudować tak zwany bankiet dla cy­
klistów', bo okolica ta nie ma żadnych wzniesień, 
więc byłaby jedynem dogodnem miejscem dla jazdy 

| na welocypedzie. Przemawia za tem i to, że po 
drodze nie ma wiosek, a więc ani nie włóczą się 
dzieci, które lubią obrzucać cyklistów kamieniami, 
ani pijanych chłopów, gotowych zawsze do awan­
tur, ani psów wiejskich, któreby chwytały cykli­
stów za łydki i przegryzały gumę na kołach. 
Trzeba już raz pomyśleć o tem, że nawet i u nas 
welocyped wchodzi coraz bardziej w użycie, a dla 
początkujących cyklistów, ani też dla odbywających 
już śmiało wycieczki dla zdrowia i rozrywki nie 
ma pod Lwowem żadnej odpowiedniej i choćby 
trochę bezpiecznej drogi. feejm dolno-austryacki 
\Kłkw*łił tua przed zamknięciem swej sesyt tui 
wniosek p. Pirxhofera przy budowie dróg powiato­
wych, zwłaszcza koło Wiednia, uwzględniać potrzeby 
cyklistów a wiedeńskiemu klubowi cyklistów dopo­
mógł kraj i gminy do wybudowania - drogi dla cy­
klistów z Wiednia do Bookfliess, długiej na trzy 
mile. Dlaczegóż dla galicyjskich cyklistów dotąd 
u nas nic nie zrobiono ?

Krajowe Towarzystwo chowu drobiu, gołębi 
i królików powstało we Lwowie, feta tu ta tego Tow. 
zostały przez Namiestnictwo w tych dniach zatwier­
dzone. Celem Towarzystwa jest podniesienie hodo­
wli drobiu, która pozostaje u nas w pewnem za- 

I niedbaniu, a przecież drób przy umiejętnej gospo- 
I darce może być produktem wielce pożytecznym, jak 

to bywa w krajach innych. To też założyciele Tow. 
powodując s:ę tą myślą, starać się będą o umożli­
wienie członkom swoim nabywania rozpłodników 
rasowych i pośredniczyć w zbywaniu dochow- 

' ku. Pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa 
1 odbędzie się dnia 2 lipca br., na lctórem To- 

waizystwo się ukonstytuuje, oraz zastanowi się nad 
urządzeniem w jesieni wystawy drobiu, gołębi, kró­
lików etc. Do tej chwili liczy Towarz. IGO człon­
ków ze Lwowa i z prowincyi, a jest nadzieja, iż 
pożyteczny cel Towarzystwa zjedna mu znacznie 
więcej zwolenników. Członkiem może być każdy ho­
dowca, opłacający na rzecz Towarz. wstępne 1 zł. 
i wkładkę roczną 3 zł. Zgłoszenia przyjmuje p. A. 
Przylipski, ul. Jagiellońska 7.

Popis uczenie i uczniów Henryka Melcera, 
odbędzie się w poniedziałek 20 bin., o godz. 4 po 

r  południu w sali Domu narodnego. Bilety wstępu po 
30 centów będą do nabycia przy kasie. Cały dochód 
przeznaczony na Spółkę kompozytorów polskich.

Uduszerie. Iwan Syneczko, rolnik z Lubienia 
w pow. jaworowskim został tymi dniami w swoim 
domu w nocy uduszony. Aresztowano jego żonę 
Kaśkę i Iwana Fedeca, którzy utrzymywali z sobą 
stosunek miłosny, gdyż zachodzi podejrzenie, że oni 
to pozbawili Syneczkę życia.

Akademia francuska przyznała, między inne- 
mi, następujące nagrody: panu Piotrowi Boye 500 
franków z fundacyi Thćrouanne’a za dzieło pod tyfc. 
„Stanisław Leszczyński i trzeci traktat wiedeński4' ; 
prof. Strowskiemu 1.000 fr. za tezę p. t. „Święty 
Franciszek Salezyw, wreszcie p. Żyromskiemu ró­
wnież 1.000 fr. za studyum o Lamartinie.

Czy to możliwe? W  Gazecie Grudziądzkiej 
czytamy: „W  Wałdowie dzieci szkolne wypuszczone 
były na pauzę. Jak  zwykle dzieci w takich razach 
cisną się. Chłopczyk polski, syn właściciela p. Chy­
ły, Bronisław, zbyt ściśnięty, zawołał: „Nie pchaj­
cie mnie!u Jeden z uczniów niemieckich oskarżył 
Bronisława Chyłę przed p. nauoeyeielem, że śmiał 
przemówić po polsku. Za mowę polską nastąpił za- 

1 raz wymiar .sprawiedliwości". Nauczyciel wziął 
* głowę chłopca, który musiał uklęknąć, między ko­

lana, a następnie kazał chłopcom niemieckim bić 
małego Bronisława Chyłę po tylnej części ciała, 
a wreszcie sam mu jeszcze ręką wymierzył kilka 

j uderzeń. Chłopcy niemieccy opowiadali potem, że 
bili Bronisława Chyłę tak mocno, że ich aż dłonie 
paliły, i że on pewnie już teraz oduczy gię polskiej 
mowy. Gospodarz p. Chyła wniósł o ukaranie na­
uczyciela u inspektora szkolnego. P. Chyła skargę 
swą oparł na najnowszem rozporządzeniu minister­
stwa oświaty, dotyczącem karania dzieci w szko­
łach ludowych44.

Mieszkańcy Rzeszowa użalają się, że tamtej­
szy poborca podatkowy nie chco brać guldenów, 
które są cokolwiek na brzegach otłuczone, chociaż 
Resztą są znpf łnie dobre. My z naszej strony do­
dajemy, że zdaniem naszem, urzędy skarbowe opie­

rają się na zupełnie nieuzasadnionej fikcyi prawne1', 
jeżeli od banknotów, z których oddarto kawałek, 
lub od guldenów otłuczonych, strącają pewną kwotę. 
Przecież każdy wie, że w guldenie srebra jest za­
ledwie za trzydzieści kilka centów i że tylko po 
tej cenie kupowanoby go na rynku pieniężnym, 
gdyby nie wyciśnięty na nim stompol rządowy, 
oznaczający, iż monarchia austryacko-węgierska ręczy 
za to, iż on wart jest 1 złr. Z jakiejże więc racyi 
poborca podatkowy nie uznaje tej jego wartości, 
dlatego, że jakaś drobna część srebra w nim za­
wartego się starła ?

Polacy w Brazylii. Do kongresu brazylijskie­
go postawili Polacy ze stanu Parana jako kandy­
data pana Edmunda Saporskiego, jednego z wybi­
tnych tamtejszych wychodźców. P. Saporski pochodzi 
z Górnego Szląska. W  kolonii św. Mateusza jedna 
z ulic nosi nazwę „ulicy Saporskiego44. Daje to 
miarę jego popularności. — Pierwszy wiec polski 
odbył się w Kurytybie w sali Towarzystwa „Zgo­
da41 i „Sokół44. W ybrano komitet wyborczy, który 
zajmie się przeprowadzeniem posła polskiego do 
kongresu i zorganizowano gminę polską, której za­
rząd zastępować ma ogół polski w Kurytybie i oko­
licy. — Koloniści polscy w Santa Cruz pod Para- 
nagu noszą się z zamiarem opuszczenia tej kolonii 
z powodu niezdrowego klimatu. Grunta są tam zna­
komite Miejscowi Włosi jako tako znoszą ogromne 
upały, polscy koloniści natomiast często chorują. —
0  zawiązaniu się w Kurytybie polskiej delegacyi 
handlowo-geograficznej wszystkie czasopisma parań- 
skie, stołeczne i prowincyonalne, umieściły artykuły 
lub dłuższe wzmianki, napisane bardzo przychylnie
1 podnoszące pożyteczność tej instytucyi. —- Rodak 
nasz, p. Szymon Brzoza, został zamianowany komi­
sarzem policyi. Ułatwi to Polakom stosunki z wła­
dzami policyjnemi.

Nowy sposób wyrabiania wina. Wino, jako 
napój szlachetny i — użyty w miarę — -drowiu 
ludzkiemu pożyteczny, zasługuje na to, aby jego 
wyrobem zajmowano się troskliwie. Dawno już pra­
cują nad tem chemicy, aby ten przemysł oprzeć na 
podstawach naukowych. Wyrób wina wszędzie jest 
źle prowadzony. Często źle się wino konserwuje i 
ulega różnym wpływom szkodliwym. Potrzeba do­
kładnie sterylizować moszcz-winny, i to w ten s„o- 
sób, aby nie zepsuć właściwego mu smaku, winnej 
jagody. Od dwóch lat p. M. Rosenstiehl zaprowa­
dził nowy sposób fabrykacyi, godny zaznaczenia. — 
Zależy on na podgrzewaniu ostrożnem pogniecio­
nych winogron. Działanie ciepła wywiera ten sku- 
teh, że czerwony barwnik winnych jagód rozpusz­
cza się w ich własnym soku, a zarazem moszcz ste­
rylizuje się, nic nie tracąc na swych zaletach i sma­
ku. Z początku próby czyniono na małą skalę, ale 
w 1897 i 1898 roku więcej niż 100.000 kilogra­
mów winogron użyto do próby ogr ewania w sie­
dmiu różnych miejscowościach. Wino otrzy^mane tą 
drogą uznano za wyższe od win, wyrabianych w e­
dle sposobów, dawniej używanych. Speoyalna komi- 
sya, złożona z profesorów agronomicznych, właści­
cieli winnic i kupców, spisała odpowiedni protokół. 
Ok zało się, że przy ogrzewaniu jagoda traci twar­
dość i lepiej się wyciska w prasach. Ztąd ilość wy­
ciśniętego płynu jest większą. Z 1.000 kilogramów 
jagód fermentowanych otrzymano 700 litrów wina, 
zaś przy ogrzewaniu — 807 do 810 litrów moszczu. 
Prócz tego sok, wyciśnięty w fasach, więcej był za­
barwiony i gęstszy, aniżeli sok, ściekający swobo­
dnie. Wino, otrzymane przez fermentację, jest cie­
mniejsze i bogatsze w alkohol. W  próbach z sie­
dmiu seryj, jakie przedstawiono specyalistom, było 
trzy z  moszczu prasowanego. Temu winu przyznano 
pierwszeństwo. Wręcz przeciwnie utrzymywano do­
tąd, uznając wino wyciśnięte w prasach za niższego 
gatunku. Prócz tego nie znaleziono w winie, przy- 
gotowanetn sposobem Rosensthiehla, zarodników, 
opisanych przez Pasteura, kiedy inne próby zawie­
rały ich mnóstwo, a wiadomo, że obecność takich 
zarodników w b.mlzo krótkim czasie psuje wino i 
naraża na dotkliwe straty. Ostatecznie nowy sposób 
daje większą ilość wina, lepszy gatuuek i zabezpie­
cza od zepsucia się, zasługuje przeto na szerokie 
zastosowanie w praktyce.

Zmarli. W e Lwowie Wikforya Bielecka, cór­
ka Lubiny i śp. Józefa, adjunkta kolei państwo­
wych, lat 20.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f  13. w poŁ 
-{-12 R. Bar. 752. Podnosi się. Deszcz.

Głodnemu clileb na myśli.
Organista (oprowadzając po kościele). Poka­

załem pani podziemia, chór, organy, teraz zaprowa 
dzę panią do ołtarza.

S tara  panna  (ucieszona): O... z całą przyje­
mnością.

Ważniejsze.
— A t,o wam, Macieju, kartofle tego roku nie n- 

rodziły! Cóż wy biedaki będziooie jedli ?
— O nas mniejsza, ale co damy wioprzom ?

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w sobotę 
(z powodu nagłej niedyspozycyi pani Stachowicz) 
„Rewizor z Petersburga44, występ p. Ładnowskiego. 
W  niedzielę „Hamlet44 z p. Ładnowskim. W ponie­
działek „Nie igraj z miłością44, sztuka w 5 aktach 
Alfreda Musaet a, występ p. Ładnowskiego. W e 
wtorek „Koniec Sodomy44, ostatni występ p. Ł a­
dnowskiego. W e czwartek „Chory % urojenia44, 
i „Kontrolor wagonów sypialnych44. W  piątek nie 
będzie przedstawienia. W  sobotę (wznowienie „Żyd 
polaki44, sztuka w 8 aktach Erkmana i CIritriana.

Część ekonomiczna.
i Wiedeń, 22 czerwca.

(Z.). R ozpoczęty w czoraj p rąd  zw yżkow y 
rob ił dziś dalsze postępy, co przypisać należy  
po części za ła tw ien iu  przesilenia  gabinetow ego 
we F ra n c y i, g łów nie zaś ogłoszeniu tak  w y ­
bornego b ilansu  handlow ego naszej m onarchii 
za pierw szych pięć m iesięcy roku bieżącego. 
B erliń ska  giełda^ ze swej s trony  pop ierała te  
usiłow ania zw yżkow e naszych spekulantów . 
H aussa górn iczych  w alorów  w N iem czech zdaje 
się n ie  m ieć końca. I  u  nas w alory  tej kategó- 
ry i  najw ięcej skorzystały  dziś ze zw yżki. W e ­
dle doniesień z B erlina  otrzym ało  p raskie to ­
w arzystw o zam ów ienie n a  dostaw ę żelaza do 
B aw aryi, S aksonii i  D ortm undu. D otychczas 
w ysłało ono do N iem iec 30CO to n n  żelaza.

Z akcyi kolejow ych spadły  S ta tsbalm y 
sku tk iem  wiadomości, że w  dolinie Cisy u k a­
zały  się roje szarańczy i w yrządziły  w ielk ie 
spustoszenia w  zbożu. E k sp o rt zaś zboża z ta m ­
ty ch  okolic odbyw a się g łów nie na  lin iach  
S ta tsbahnu . Ogłoszono w łaśnie w ykaz docho­
dów au s tryack ich  kolei państw ow ych za maj
b. r. P rzyn io sły  one ogółem  9,237.000 złr. 
a w ięc o 369 000 złr. więcej n iż w m aju roku 
ubiegłego. D ochód zaś za pierw szych pięć m ie­
sięcy b. r. w ynosi przeszło 42 m iliony i je s t 
~o 1,380.000 złr. w iększy n iż  w tym  samym 
okresie roku  ubiegłego. N a szarym  końcu by ły  
dziś ty lk o  ren ty . W szystk ie  k a tegorye  ich, 
n ie  w yłączając obu zło tych, zam knięto  zniżką.

O sta tn ie  n o tow an ia :
K re d y ty  austr. 354*50, w ęgierskie 383.76, 

A nglobanki 151*50, ITniony 314-60, B ankverei- 
ny  270-76, L anderbaok i 236*25, L udw ik i 211’—.

C zem iow ieckie 287*— , r llb e th a le  259*—. R en ta  
papierow a 100*10, sreb rna  100*05, au s try ack a  
zło ta  119*55, austr. re n ta  wal. kor. 100*15, w ę­
gierska  z ło ta  119*05, w ęgierska re n ta  wal. kor. 
96*05, d u k a t 5*67, 20 franków ka 9*55 y2, m arki 
11*78, rub le  1*27 V2.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa-
TZU. Kraków 23 czerwca.

Zwyżka cen, jaka nastąpiła na rynkach za­
granicznych, oddziałała ostatecznie na targ tutejszy 
tak, że ceny zdołały się trochę podnieść i odbyt, 
chociaż ograniczony do najlepszych gatunków psze­
nicy i żyta, był jednak o wiele łatwiejszy. Jęczmień 
z powodu wielkiego zapotrzebowania cokolwiek się 
w cenie poprawił. Owies po cenach dotychczasowych 
sła by napotyka odbyt.

Płacono: pszenicę białą od 8*90— 9.25, czer­
woną 8.95 do 9.40 złr., żółtą 8.95 do 9.40 złr., 
żyto 6.90 do 7.GO złr., jęczmień browarny 0.—  do 
0*— złr., na krupy 5.75 do 0.70 zł., owies 5.80 do 
6.25, rzepak — .— do —.— zlr., konicz czer­
wony — .— do —.— złr., biały — .— do —.— zł., 
kukurudza —.— do —.— złr: wszystko za 100 ki­
logramów.

Gal. B an k  dla handlu i przem yśla. 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 

24-go czerwca 1899.
Usposobienie niezmienne, co do spirytnsu ten- 

deneya zwyżkowa trwała.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 

Przenica gotowa 8.80 do 9*—, przenica nowa lub 
na termina 0*— do 0*—, żyto gotowe 6'30 do 6*50, 
żyto nowe lub na termina 0 ’— do 0*— , owies obro- 
czny stary 0*— do 0*—, owies nowy gotowy 5*50 
do 6*— , jęczmień pastewny 5*— do 5*25, jęczmień do 
gotowania 5*75—6*— , rzepak nowy 10*50 do 11*—•, 
Inianka 0*— do 0*— , groch pastewny 5*— do 5*50. 
groch do gotowania 6*— do 9*— , wyka 4*20 do 
4*30, bobik 4*40 do 4*50, hreczka 7*25 do 7 50, ku­
kurudza nowa na termina 0*—■ do 0.—, kukurudza 
stara 5*30 do 5*50, chmiel nowy za 56 klgr. 75*— 
do 85*— , koniczyna czerwona — *— do —*— , ko­
niczyna biała — •— do —*— koniczyna szwedzka 
— *— do -—*— , tymotka —•— do -—*— , spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 17*— do 17*25, spirytus 
na termina 15*— do 15*25.

PRZEG LĄD z C zerw ca 1899 .

TELEGRAMY „PfłZEGLP".
Czerniowce 24 czerwca. Czcrnowitzer Z tg. 

ogłasza kom unikat w ym ierzony przeciw ko re- 
zolucyi bukow ińskich  posłów do R a d y  p ań ­
stw a i sejm u bukow ińskiego narodowości ru ­
m uńskiej. R ezolucya ta  uskarża się , że rząd 
lokalny  obchodzi się z rum uńską narodow ością 
w sposób n ielicu jący  z Ustawowo zaw arow aną 
zasadą rów noupraw nienia narodowości. Otóż 
k om unikat ogłoszony w Czcrnowitzer Ztg. stw ie r­
dza, że rząd  nie d a ł ani razu powodu do tego 
rodzaju oskarżenia, przeciw nie zawsze się s ta ­
ra ł i sta rać  się będzie posługiw ać się zasadą 
ustaw ow o zagw arantow anego rów noupraw nie­
n ia  w szystk ich  narodowości- Jeże li zatem  — 
ja k  opiew a rezolucya — sy tuacya obecna za­
czyna się staw ać d la  narodowości rum uńskiej 
nieznośną, a  zarazem  szkodliw ą dla k ra ju  i 
groźną d la  spokoju, to w ina tego  nie spada 
na  rząd. N ie może on też ponosić odpow ie­
dzialności za konsekw eneye, m ogące w p rzy ­
szłości w yniknąć ze stosunków, w cale przezeń 
n ie  stw orzonych.

Berno morawskie 24 czerwca. P rzez  k ilka 
dni odbyw ały  się tu ta j pod przew odnictw em  
nam iestn ika  konfereneyef sta łe j kom isyi dla 
przem ysłu  w ełn ianego  zo strej kującym i robo­
tn ikam i tkackim i. Porozum ienie zdobyto za 
pom ocą przy jęcia  pojednaw czych propozycyi 
nam iestn ik a  W  ten  sposób zakończył się 8  ty ­
godniow y stre jk  i praca rozpocznie się w n a j­
b liższy  poniedziałek. W szystk ie fab ry k i zgo­
dziły  się na  .10l/« godzinny czas pracy.

Budapeszt 23 czerwca. W  dalszym # ciągu 
dyskusy i nad  ugodą w Sejm ie w ęgierskim  
ośw iadczył h r. A p p o n y i ,  że p rzy łącza się 
do zdania p rezydonra m inistrów , iż u trzym a­
n ie  wspólności celnej jes t pożądane. P rezy d en t 
m inistrów  przyznał, że wspólność celna jes t 
korzystn iejszą dla A ustry i n iż  3la  W ęgier, u- 
znał dalej, że i separacya celna przynieść może 
pew ne korzyści, a  nadto, że także wspólność 
celna ma pew ne strony  ujemne. Jesteśm y j e ­
dnak zdania, że korzyśoi wspólności celnej d la 
W ęg ier są większe, niż s tra ty , jak ieb y  ew en­
tualn ie  spowodować mogła. P rezydent m in i­
strów  — zdaniem  mówcy — osiągnął dla k ra ju  
p rak tyczne w arunk i przedwstępne, tak, że g d y ­
b y  naród uznał kiedyś, że leży  to w jego in te  
resie, m ógłby  p rzystąpić do faktycznego  u rzą­
dzen ia  n iezależnego obszaru cłowego (oklaski 
na  lew icy) „W alczm y — rzekł hr. A pponyi — 
lo jaln ie  rów ną bronią. Niech naród ro zstrzy ­
g n ie ; k to  n ie w idzi, że dziś sy tuacya je s t le­
pszą n iż  przedtem , ten  chyba ślepy". (Oklaski). 
H r. A pponyi podniósł dalej, że wspólność cel­
na  je s t już  przez dotychczasową p rak ty k ę  w y­
próbow ana P a rty a  niezaw isłych jeszcze n ie  do 
w iodła p rak ty k ą  skuteozności swojej p o lityk i 
handlow ej. (P ro testy  n a  skrajnej lewicy). Co 
do w zajem ności ze strony  A ustryi, mówca je s t 
przekonany, że ona żadnej n ie  u lega kw estyi. 
W praw dzie istn ieje  w A ustry i ag itacya za roz­
działem  celnym , ale zawsze, kiedy zajdzie ty l­
ko możliwość separacyi, ag itaoya ta  m ilkn ie .— 
Parlam ent austry ack i bez naszej w iny s ta ł się 
niezdolnym  do pracy. N ie  trzeba jednak  zapo 
m inąć, że konsty tuoya w A ustry i nie je s t za­
wieszona, ty lk o  je s t  zatam ow ana. _ Także u  nas 
przez czas pew ien podobne istn ia ły  stosunki, 
a  bylibyśm y z  pewnością zaprotestow ali, g d yby  
k toś b y ł o nas pow iedział, że jesteśm y kra jem  
bez konsty tuoy i. (O klaski \

N astępny  m ów ca p. P o l o n y i  w niósł re- 
zolucyę, w zyw ającą rząd. aby bezzw łocznie po- 
ozynił wszelkie przygo tow ania d la sam odziel­
nego obszaru celnego na  w ypadek, gdyby  A u- 
s try a  naruszy ła  wzajem ność. (O krzyki „ E lje n 44 
na  skrajnej lewicy).

Spraw ę uniew ażnien ia  m andatu  dep. S i­
m y (z powodu jego bankructw a^ uchw alił Sejm  
na w niosek m in istra  spraw iedliw ości odesłać 
ponow nie do komisyi.

Paryż 24 czerwca. N a radzie m inistrów , 
odbytej w czoraj pod^ p rezydencyą L oubeta, 
p rzedstaw ił now y g ab in e t w ogólnych zary ­
sach ośw iadczenie rządowe. W  k ró tk ic h  sło­
w ach zaznacza ono, że gab inet u tw orzy ł się 
g łów nie w  celu ochrony in sty tucy j repub likań ­
skich.

W aldeck-R ousseau w ystosow ał do p re ­
fektów  cyrku larz , w którym  poleca ja k  n a j ­
w iększą bezstronność, tłum ienie w szelkich za­
bu rzeń  i tro sk ę  o regu larne  funkeyonow anie 
w ładz republikańsk ich . M inister w ojny G allifet 
w ystosow ał cyrku larz  do jenerałów , nakazując 
im , żeby arm ii p rzypom inali ciągle absolu tne 
poszanow anie dyscypliny. N a w niosek G allife- 
ta  postanow iła rad a  m inistrów  usunąć k ilku  
oficerów, k tó rzy  dopuścili się m anifestaoyj,

niezgodnych z dyscypliną. R eferentem  policyi 
zam ianow any z o s ta ł Lepine.

Wiedeń 24 czerwca. W  R adzie  m iejskiej 
odbyła się burzliw a dyskusya nad w nioskiem  
radnego  V oglera o w ystosow aniu do rządu pe- 
tycy i, dom agającej się, ażeby reform y wyborów  
g m innych  i now ego s ta tu tu  gm innego nie 
przedk ładać do sankcy i cesarskiej. W niosek ten  
rad a  m iejska odrzuciła i uchw aliła  przejść nad 
n im  do porządku dziennego z dodatk iem  Lue- 
gera, ażeby przedłożyć rządow i rezolucyę p ro­
szącą o sankeyonow anie reform y w yborczej i 
sta tutow ej. P rzed  głosow aniem  opuściła opozy- 
cya  salę.

Rzym 24 czerwca. Ogłoszono tu  w czoraj 
kró lew sk i dekret, mocą k tórego najw ażniejsza 
treść  przedłożenia o zarządzeniach politycz­
nych  podaną została  do wiadom ości publicznej 
z term inem  w prow adzenia w życie 20 sierpn ia  
b r. D ekre t zostanie przedłożony n atychm iast 
parlam entow i, aby  się tam  przem ien ił w  u- 
staw ę

Paryż 24 czerw ca. G rupa radykalno-so- 
cyalis tycznych  posłów do parlam entu  postano­
w iła  popierać rząd, jeże li zarządzi w szystko, 
co po trzeba do obrony  republik i. P rezes Pelle- 
to n  i czterech  innych  członków, k tó rzy  p rze­
m aw iali p rzeciw  gab inetow i w ystępują z g ru ­
py. J a k  słychać, poleciła g rupa  M elm e’a  sw o­
jem u  b iuru , ażeby porozum iało się z innym i 
n ieprzyjaznem i d la  nowego gab in e tu  grupam i 
w  celu zorganizow ania w spólnej akcyi. W stą ­
pienie genera ła  G allife ta  do g ab in e tu  w yw o­
łało  rozłam  g ru p y  socyalistycznej. z której 
w ystąpiło  15 członków  z zam iarem  założenia 
now ej grupy.

Wiedeń 24 czerw ca. Cesarz dziś przedpo­
łudn iem  w sta ł z łóżka. Bóle reum atyczne p ra ­
w ie zupełn ie  ustały .

Wiedeń 24 czerwca. O ficyalny kom unikat 
w ydany  z wczorajszego posiedzenia R a d y  jene- 
ralnej B an k u  austro-w ęgierskiego o p ie w a : 
„R ada gener alna  p rzy ięła  w szystk im i głosam i 
przeciw  jednem u te k s t not, zaw ierających  od­
powiedź Banku d la  rządów, w spraw ie posta­
now ień odnoszących się do odnow ienia p rzyw i­
leju  bankow ego.

O przebiegu tego posiedzenia dzienniki 
donoszą, że rada  genera ln a  p rzyjęła propozy- 
cye rządu, dotyczące przyw ileju  bankow ego, 
w yraziła  je d n a k  nadzieję, że rząd, w razie, 
g d y b y  parlam en t n ie  za tw ierdził przyw ileju  
udzielonego na  podstaw ie § 14-go, m a zw rócić 
Bankow i pro rata temporis kw oty  odpisanego 
d ługu  państw ow ego. R ząd  zgodził się n a  tę  
form ułkę. B an k  zastrzeg ł sobie nadto  praw o 
uchw alen ia  likw idacy i w  razie, gdyby  obecna 
um ow a przed zakreślonym  je j term inem  prze­
sta ła  istnieć.

Budapeszt 24 czerwca. S tronnictw o lib e­
ra lne  przy jęło  przedłożenie, dotyczące postępo­
w ania w  spraw ie podatku  od cukru, p iw a i 
sp iry tusu .

M inister skarbu  L ukacs ośw iadczył, że 
poniew aż rząd  austry ack i w brew  zam ierzone­
m u poprzednio podw yższeniu podatku  od sp i­
ry tu su  i piw a obecnie n ie  jest skłonnym  po­
dnosić podatku od spiry tusu , a  p rzy  podatku 
od p iw a akcep tu je  ty lk o  nieznaczne zaokrą­
glenie, stopa podatków  ty ch  na  "Węgrzech m u­
si być  ustanow ioną odpow iednio do au s try ac ­
kich. Z am iast pow iększenia podatku  konsuincyj- 
nego od p iw a i sp iry tusu  ustanow i się dodatk i 
do podatków .

, Praga 24 czerwca. N am iestn ic tw o rozw ią 
zało n iem ieckie stow arzyszenie burszów  „Teu- 
to n ia44 z  powodu przekroczenia sta tutów .

Petersburg 24 czerw ca. M inisterstw o m a­
ry n a rk i przeznaczyło 11 m ilionów  rub li n a  ro ­
bo ty  portow e w porcie Artur.

Paryż 24 czerwca. Journal sądzi, że ty lko  
n ieznaczną będzie większość, ja k ą  uzyska  now y 
g ab in e t w  parlam encie d la  sw ego program u, 
k tó ry  w y łuszczy w  poniedziałek.

In n e  dzienn ik i um iarkow ane chcą w strzy­
m ać się jeszcze z osta tecznym  sądem  o now ym  
gabinecie, dopóki cz3Tnności przez niego pod­
ję te  n ie  dadzą dostatecznej podstaw y do w yda­
n ia  sądu

R adykalne  dzienniki są zadowolone z 
pierw szych kroków , podjętych przez rząd  dla 
ochrony rep u b lik i D zienniki te  sądzą, że 
w szystko zależy  od tego, czy now y rząd  b ę ­
dzie m iał dość energ ii, ab y  anarch ii położyć 
koniec.

K orespondent dz ienn ika  M alin  donosi z 
R ennes, że k rążą  tam  pogłoski, iż gen. M ercier 
przedłoży sądow i w ojennem u w R ennes now y 
decydujący dokum ent, pochodzący z m in iste r­
stw a spraw  zagranicznyoh w B erlinie.

Haga 24 czerwca. "Wnioski ze s trony  ro ­
syjskiej przedłożone pierw szej kom isy i konfe- 
rency i pokojowej żądają, aby  obecny stan  wojsk 
i budżetów  w ojennych przez 5 la t  nie b y ł pod­
w yższany, z w yjątk iem  wojsk kolonialnych.

K om itet redakcy jny  trzeciej kom isyi, za j­
m ującej się spraw ą sądów rozjem czych, odbył 
wczoraj po południu  posiedzenie, na  k tó rem  
przedyskutow ano a rty k u ły  od 1 do 7 ro sy j­
skiego p ro jek tu  dotyczącego sądów rozjem czych.

K onferencya pokojow a odroczy się praw do­
podobnie niebaw em  n a  k ró tk i czas, ażeby  de­
legatom  dać czas do złożenia spraw ozdań swoim 
rządom .

Scfia  24 czerw ca. U rzędnik kance la ry i So- 
b ra n ia  został na  u licy  zam ordow any. Spraw ca­
m i m ofderstw a m ają być podobno socyaliści.

HOTEL EU RO PEJSK I
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac MaryackL 
Przyjechali dnia 24 czerwca. Dr. W . Czay- 

kowski z Przemyśla. Fr. Stanek z Wiszenki. M. 
Tlietscliel z Rosyi. T. Słonecki z Zadurowa, Pułk. 
Sohan z Żółkwi. Pułk. Petz z Stanisławowa. M. 
Cielecka z Porchowa. T. Horodyski z Komarowa. 
P. Zotta z Pragi.

I W Y D E S L i  a j n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dnia 28 czerwca b. r. o godzinie 10 rano 
w  biurze Nr. 12 c. k. Sądu obwodowego w T ar­
now ie sprzedaną będzie  n a  publicznej licy taey i 
pod bardzo p rzystępnym i w arunkam i piękna 
m ajętność

MINA z Nizinami MlnMisi
położona tuż  pod T arnow em  (łącznie około 235 
hek tarow i z gorzeln ią i znakom itym i b udyn­
kam i.

C ena szacunkow a wedle pożyczk i Tow. 
k red. z doliozeuiem  przynależności w ynosi 
101220 złr. 14 ct. i 17.128 złr. 86 ot.
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Publiczne podziękowanie Panu Franciszko­
wi Wilhelmowi aptekarzowi w Neankirchta, Niższa Aułtry*.

Jeżeli tu publicznie występuje, to dlatego, bo uwa­
żam ia  mój obowiązek przedtwizystkiem oanu Wilhelmo­
wi, ap ekarzowi w N« uokirebea moje na;ży*sz« podzieko- 
wanie wyrazić z* usługi, jakiemi jego berbata Wilha'ma 
w ciężkich bola-h reumatycznych wyświadczyła, a dalej, 
aby zwrócić u-age innych również cierpiących z powodu 
t«i strasznej cłnroby na wyśmienita tę herbate. Nie adołam 
opisać straszliwych boleści, jakie' mi dokuczały przea 3 
Ista pr»y każdej zmianie powietrza w mych członkach a 
nie zdołały miie od tych boleści uwolnić ani kąpiele siar- 
czane w Baden k^ło Wiednia, ani inne środki lecznicze. 
Bszienne przepedz»jąc noce, tarzałam się w bólach po 
łóżku, apetyt się zmniejszał, misernialsm widocznie, a aił 
i ciała obywało. Po czterofygodniowem uiywan;u herbaty 
Wilhelma nietylko boleści znikły, ale i dzisiaj jestem od 
nich uwolnioną, chociaż już 6 tygodni nie pije herbaty, 
ale nadto i fizyczne moje powodzenie zapełnia iaę poprą- 
who. Je tem prre’:onaną, że każdy, kto wśród takich cier­
pień użyje tej herbaty, bedzie tak błogosławić wynałazce 
jej, pana FrańTsika Wilhelaa jak j* to czynie.

Z należnem poważaniem H-ebina Bats-htn Streitfeld
 _______ żona podpułkownika

IN S T Y T  L T D E  X T Y S  T Y C Z  \  Y 
we Lwoieie, ul. Hetmańska l. 6 

składający się z kilku oddziałów w którym dentyści i den­
tystki wykonują: plombowani, wyjmowan e zębów bez 
bolu, wstawianie sztucznych zębów. Tamże "leczy sie 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzo" 
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pekniete, złamane itd. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną po ztą, bez 
osobistego przyjazdu — Instytut otwarty przez cały dzień. 

-  ^ r* W iktor i l ita L. W ik tor .

Zakład wodoleczniczy^^,Kiselka *
we Lwowie otwarty Wszelkich wyjaśnień udziela I>r. 
Edmund K ow aU ki. Podzamcze, Lwów, Zakład 
 _______________  Wisełka.

Dr, Wsław S iw i
asystent kliUki chorób wewnętrznych Uniwersy­

tetu Jagiellońskiego —  ordynuje 
w K arlsbadzie H otel t^oldeuer Sekwan

(vis a vis Muhlbrun).
Laboratoryum chem czne i mikroskopowe własne.

P o n o w n a  zm ian a  m ieszk an ia , 
SpecyaliHtacliorOb w enerycznych, skórnych 

płciowych i narządu moczowego

D>. ALBIN PADALEWSKI
b. lek»rz na klinikach nniw. w Wiednia, Berlinie i Parrin

O P K R A T O l t
mieszka obecnie przy ul. A k a d e m ic k ie j  1. lii i ordy-
 nuJc odJO do 12 rapo i od 8 do 5 po południu

Dr. Józef Latkowski
ordynuje w M A R I E Y B A D Z I K

________ ________„W iener-Jłaus'1.
Jako  dobrą i pewną I tkaryr

polecamy
4 “ L is ty  hipoteczne koronowe,
4£® L is ty  hipoteczne, «
5J L is ty  h ipoteczne prem iowane,
4 o L is ty  Tow. kred. ziem skiego,
4) o L is ty  B anku  krajow ego,
4 “ L is ty  B anku  krajow ego,
5 u O bligacye kom unalne Banku krajowego, 
4^ Pożyczkę krajow ą,
4* (rai. O bligacye propinaeyjne.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokła­
dniejszym kursie dziennym.

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. nprz. gal. akcyjnego

Banku hip »tcrzn^ o.
Założony w roku 1853.

DOM BANKOWY i KANTOtt WYMIANY 
pod firma:

AUGUST SC H ELLEN BERG  i SYN
we Lwowie ul. Karola Ludwika i .  

wypłaca kupony od listów nastawnych galic. Towar, 
kredyt, ziemsk płatne dopiero z koue.en, tego 
miesiaca jui. oil 10 czerwca

In. r. bez żadneg) potrącenia.
Sprzedaję również Promesy do ciągnienia 1 lipca 

br. na losy kredytowe po złr G.
6 ló łvn a  wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron 

i na losy komunalne miasta Wiednia po złr. 4 75. 
(iłÓYEiia wygrana 4 0 0 .0 0 0  koron. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­

numerata roczna zł. 1 70 we Lwowie, zł. 1*80 na 
prowincyi

L w A w  24 czerwca. (Z Izby handlowej).
A b c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m, k. 210 50 do 212-50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 ri. w a. 28G 00 do 290 00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 385.— do 395*—. Ak-;ye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a 205* do 212' . Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 258*— do 2 6 5 '- . Banki dla hąndlu i 
przemysłu po 200 zł. 200*00 do 201*00.

L i s ty  z a s t a w n e  za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prera. 110.20 do 110 90 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100. -  do 100*70, 4 proc- loi 
w 60 la t 96-50 do 97*20. Banku kraj 4 i pół proc. los w 
61 lat 100 80 do 101*50. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98*— do 98'70. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.50 do 98-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 97 50 
do 98*20, 4 proc. los w 66 lat 95 80 do 96*50.

O b llg l  za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 prc.
98.00 do 98*70. Bukowińskiego fund. propin. 6 'proc. 10223 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101*8) do 
102 50* Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97 50 do 93*20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.00 
do —— . 4 proc z 189S r. 96.80 do 97 60. 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 94*10 do 94*80.

H o n e ty .  Dukat cesarski 5*64 do 5 74. Napoleon- 
dor 9.52 do 9*62. Półimperyał 9.50 do 9 60. Rubel rosyj­
ski papierowy 127*20 do 128.20 100 marek niemieckich
58*70 do 59*15.

Wiedeń 24 czerwca. (G iełda tow arow a). 
S p iry tus 18'40. N afta  galicy jska  bez zm iany. 
C ukier 13 90.

Borlin 24 czerwca. (Zam knięcie giełdy). 
B anknoty  austryack ie  169*85. Sp iry tus 4t*60.

Paryż 24 czerwca. (Zam knięcie giełdy). 
T rzyprocentow a ren ta  101*02. M ąka 42 90.

Frankfurt 24 czerwca. (W czorajsza giełda 
wieczorna). K re d y ty  au stryack ie  221*30; ko ­
lej państw ow a 146*— ; a lp iny  000*00; disoonto 
196.—; lau ra  269*60.

Wiedeń 24 czerwca. (G iełda zbożowa). Psze­
nica na  m aj - ozerwieo 9*95— 9*97 , na  jesień 
9*45—9*46; żyto  na  m aj-czerw iec 7*65—7*69, 
na jesień  7*70—7*72; kukurudza  n a  m aj-czer­
w iec 4*87—4*88, na czerw iec-lipiec 0*00, na 
lipiec-sierpień 4*88—4*89, n a  w rzesień-paździer- 
n ik  5 0 8 —5*09; owies n a  m aj-czerw iec 5*95 — 
6*00, na jesień  6*09—6 1 0  ; rzepak  na  sier- 
pień-w rzesień 13*—13*10; olej rzepakew y na 
w rzesień-grudzień 0 0 .—00. Tendenoya spo­
kojna. P o g o d a : pochm urno.

Budapeszt 24 czerwca. (G iełda zbożowa) P sze­
nica  n a  październ ik  9*63—9*64; ży to  na  pa­
ździern ik  7*52—7*53 ; kukurudza  na  lipieo 
4*58—4*60, n a  sierpień 0*00—0*0Q, n a  m aj r. 
1900 4 8 6 —4*88; owies na  październ ik  5*72— 
5.73; rzepak  na  sierpień 12*88—12*90. O ferty  
n a  pszenicę słabe. Chęć kup n a  pow ściągliw a. 
T endencya spokojna. Pogoda : w ia tr .

L



4 PR ZEG L Ą D  t  d n ia W s crerw ca  1899 .

Poleca się handel L u d w i k a  S t a d t m U l l e r a  we Lwowie.

Woda Fiołkowa Usuw* * twarzy pryszczy, liszaje, trą­
dziki, pierznienia i łuszczenie ekóry, 
wygładza zmarszczki, pory i doły ospo- 
we. Twarz odświeża, ubielą i wydeli­

kaca. Cena 1 z ł r .

J a n  I h n a t o a r i c z
LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3. ulica 
Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Fr»irhi**ń«Vj 2 '.

najlepsze T I  T K 1  i  b ib u łk i w  książeczkach 
z papieru Sassowskiego 

wyrobu

8. W . NIEMOJOWSKIEGO
W E  L W O W IE

W szędzie do nabycia

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
po 1 ct. od wyrazu.

L e n a r to w ic z a  H 2 pokoje, kuchnia, 
magazyn wypajmię. I

L'I*ea G o łę b ia  7 do wynajęcia: 
4 pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, 2-gie] 
piętro z wodociągiem. 2 pokoje z kuchnią] 
oficyny, parter. Stajnia i wozownia.

Pol&ój w e w i l l i  „Aniela1* w Sito* 
lem do wynajęcia. Warunki li|townie 
tamże.

M ie sz k a n ie  frontowe, bardzo ładne,' 
l*sze piętro, 4 pokoje duże, przedpokój, 
kuchnia, łazienki, wodociągi etc. do wy­
najęcia od 15go lipca ul. św. Mikołaja 19, 
front z ul. Ścieżkowej 10.

3  p o k o je  z kuchnią etc. od 15 czerw­
ca- 3  p o k o je  z kuchnią etc. od 1 lipca 
do wynajęcia, ul. Grottgera 1. 7, r 'g  Fran­
ciszkańskiej.

7 p o k o i na 1 piętrze zaraz, 5 pokoi 
na II piętrze od 1 lip"ca. Akademicka 8.

W  g m a c h u  filji c. k. uprz. austr. 
Zakładu kredytowego dla handiu i prze­
mysłu przy ul. Kościuszki 1. 7, róg ul. I 
Trzeciego Maja jest do najęcia na 1 pię-| 
trze pomieszkanie składające się z 6 lub', 
7 pokoi, 2 przedpokoi i kuchni.

T e a tr a ln a  10 na II p. wielki po-] 
kój frontowy z przedpokojem do w jn a i 
jęcia.

SAMOCHODY z motorami
Dion & Boeiton w Paryżu.

TRYCYCLE od 700 złr. POWOZY 
od 1.500 złr.

o sile 2 do 8 koni, chyżość 5 do 50 
klmtr. na godzinę, wyjeżdżają 5% wznie­
sienia po najgorszych drogach, koszt 

na 1 klmtr. 1 centa

PIELECKI Ska LWÓW
magazyn broni, Rowerów, Fono­

grafów i latarń acetylenowych.

P o sz u k u ję  pokoju umeblowanego w 
pobliżu ulicy Trzeciego Maja, od Igo 
lipca Ajencya dzienników, Pasaż Hausma- 
na 9.

U Tre izyńsktego w Pasażu Hausmann • 
Funt H e r b a t n i k ó w  60 ct.

„ Pn»iuadek 60 ct.
„ K arm elk ów ,, 40 ct 
„ C zek o la d ek  1 złr.

Wyrób własny.
K lo c e k  czyszczący plamy, sztuka 20 

ct. Górski i Szydłowski, Lwów plac Mar 
jacki 8 .________

N a u c z y c i e l k a
z maturą, znająca języki: polski, niemiec 
ki, francuzki, biegła w muzyce, poszukuje 
miejsca w domu piywatnym. Adres : „A a- 
u ka~ p. r . S tr z y ż ó w  an i W i-__________ włok.

A d w o k a t D r . J a b ło ń s k i  
powrócił do Lwowa.

Kancelarya jak dawniej l i  raj e r o  w sk  u 
________ l ic z b y  8 .

M o rsk ie  ok o , kąpiele stawowe od 
Św. Jana otwarte tylko dla Chrześcian, 
dla Pań od 10 do 1 J ó z e f  I w a n ic k i.

F a e to n  półkryty, używany i nowy 
oraz stary „Kutschirfaeton“ w. dobrym 
stanie, tanio do sprzedania Fabryka po 
wozów Lickendorta ul. Żulińs kiego 4. 
Cenniki gratis i franco^

M a s z y n y  d o  s z y c i a  poprawne Sin- 
gera, z pierwszorzędnych światowych fa­
bryk. R ę c z n e  od 25—48 złr. A o ż o e  
•d 27—65 złr. Na raty po 4 złr. miesięcz­
nie, gotówka 10 pr. ttniej. Cenniki na żą­
danie bezpłatnie. Jan Lauruk Lwów,
Halicka 6.   ___________

P O M 1 E S /K A .M A  
elegancko z komfortem urządzone w ka­
mienicy przy ul Ochronek 1 4 od  15go  

czer w ca  br. do w y n a ję c ia .
W parterze: Jedno pomieszkanie o 5 

pokojach, obszernej nyży, przedpokoju, 
kuchni, spiżarce łazience pokoju dla sług. 
Jedno pomieszkanie o 5 pokojach, przed­
pokoju, kuchni, łazienki i spiżarki.

W I. i II. piętrze : Cztery pomieszkań 
każde po 4, p." 6 lub 7 kokoi, obszernej 
nyży, przedpokoju, kuchni, łazienki, spi­
żarki, pokoju dla sług i balkonu fronto 
wego od ulicy. We wszystkich pomieszka 
niach zaprowawadzone wodociągi, gazowe 
oświetlenie i dzwonki elektryczne.

S ik a w k ę  dużą wozową ssąco tłoczą­
cą bardzo dobrą, tanio sprzeda Obszar 
dworski Ostrowczyk, poczta Skwarzawa.
& Z n a k o m i t y  koniak francuzki kura­
cyjny, odznaczony na wystawie lwowskiej, 
cała flaszka 3.50, pół flaszki 1.80, ćwierć 
flaszki 1 zł. do nabycia tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie ul. JBato 
rego 1. 2.____________________________

Wyl»«M'i*M kawa pół kilo 75 ct. Sy„ 
rya8z“ ul. 3 Maja 1 _2_Lwów.__

0 * o b a  młoda, inteligentna, obznajo- 
miona z gospodarstwem wiejskiem, poszu­
kuje miejsca do samoistnego zarządu. O 
R. restante Ruskawieś, Rzeszów.

O ł t a r z e ,  ołtarzyk1, ambony, komplet­
ne urządzenia kościelne i salonowe wyko­
nuje gustownie i tanio. Przyjmuje od no 
wienie tychże. W o jc ie c h  F i e r e k ,  
rzeźbiarz, Lwów, Łyczakowska 15.

5 .0 0 0  morgów, majątek przeważnie la 
sowy, 4 folwa ki, gle*-a i łąki wyborne, 
pojedynczo lub razem k o r z y s t n i e  do 
sprzedania. Bardach, Kościuszki 32.

Adolf Kampel
Lwów, ul. Podlewskiego 5

zastępstwo austr. Towarzystwa akc- fabr.
Porcland-cementu w Szczakowej, 

Towarz. akc. fabr. wapna hydraul. dla 
fasad w Kaltenloutgeben. 

U tr z y m u je  n a  s k ł a d z i e : Port- 
laud-cement, wapno hydraul, wapno 
skaliste, papę dach., płyty izol., carbo- 
lineum, rury sztaj n^uto we, posadzki 
sztajugutowe, cementowe, deszczułko- 
we i ksylolitowe, piece kaflowe, cegły 
ogniotrwałe, dachówkę, łupek i trzcinę 
sufitową, oraz wszelkie materyały bu­

dowlane, ręcząc aa ich dobroć.

T e le fo n  n r . 4 0 0 .

fc te t s e iL  l i p i d  o e * .

$ £ 33E3E
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Cierpieć niesprawiedliwo to 
katorga na jaką mnie skaza­
łeś. Każdy dzień rokiem udrę­
czeń, miej seice! Czekam 
wyroku.

l> ru t k o lc z a s ty  cynkowany (do 
ogrodzeń) po złr. 4 za 100 metrów wraz 
a klubkami przy większym odbiorze. Siat­
ka druciana, lakierowana, do osłony okień 
po złr. 1 za metr Q  poleca P io tr  Chrzą- 
H tow ski handel żelazny we Lwowie piat 
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).

Pierwszy Bazar cukrowy

M ullera
obok kaw iarn i W i e d e ń s k i e j

poleca
pół kilo najwyborniejszych 

H E L L E R A  k a r m e l k ó w
natlzianyeh, rosyjskich 80 ct. 

Karmelki C afe a  la  G ren ie Ba- 
deńskie 1 złr.

Pomadki, czekoladki, owoce L łłr.
Najw iększy wybór herbatników  

8 0  c t .

Aptekarza Schneidra
herbata przeciw

k a s z l o w i
i proszek przeciw

kaszlowi
z aptakl św. Jerzego

Wiedeń V/2, Wimmergasse 83, 
wedle lekarskiego spisu sporządzona, 
skutecznie działająca na o r  gun ia  < «l- 
d e e l io w e , odflegmi«jąca, łagodzi dra­
żnienie do kaszlu, chrybkę i  łechtanie 

w gardle.
Proszek 70 c t , herbata do tego 50 ct., 
pocztą 20 ct więcej za opakowanie 
Mniej jak 2 paczek pocztą się nie wysyła 

Azteka św. Jerzego  
Wiedeń Y/2. Wimmergasse 38.

Baczyć trzeba na markę ochronną i żą 
dać zawsze środki przeciw kaszlowi 

z apteki św. Jerzego w Wiedniu. 
Inserat ten należy wyciąć i schować.

N i e z a w o d n e  ś r o d k i  I
p n e e c iw

MOLOM i OWADOM 
_2\ . a t l  n a . o l l n ę

K a i t a l i u ę  i U a m t o r ę  
K a m f o r ę  n a f t a l i n o w ą  
P a p i e r y  n a i t a l i n o w e  
L i ś c i e  p a c z u l o w e  i  p i ż m o  
T y n b t u r ę  k a j e p u t o w ą  
A n t ie la  p r o s z e k  przeciw  mo­

lom  i  owadom 
Z a c h e r l in
R o z p y l a c z e  do proszku i pły­

nów
p e l e c a j a

BICI i
Lwów, ul. HetmansKa I. 4.

Do sm ażenia konfitur
zaleca się znakomicie S Y R O P  k a r to f la n y  (glukoza), który zmieszany pół na 
pół 7. syropem cukrowym nadaje konfiturom p r z e jr z y s to ść  i  C hroni je  abso­

lutnie od ^ cu k rze n ia .
P ię c io k ilo w e  b la s z a n k i fr a n c o  do k a ż d e j  n tacy i p o c z to ­

w ej z łr . 1 .50 .
Ula większych odbiorców stosowny rabat.

Z g ło s z e n ia

Dom (lla Z iem ian w e L w ow ie
w zastępstwie słynnej fa b ry k i nosowskiej D r a  Walewskiego i S p .

S e z o n  1 8 0 9  !! S e z o n  1 8 9 9 ! !

krąjowe i zagraniczne ze źródeł naturalnych p o le c a  h a n d e l

K a ro la  B a ł ła b a n a  we Lwowie.

C ały ła d u n ek  żniwiarko-wiązałek, żniwiar.-k
i kosiarek wprost o i

Me. fo rm iek a  z Chicago
sprow adził

J a g ie llo ń sk a  15.
Mo. Corm ick H arvesting  M achinę Co, Chicago je s t 

najw iększą fab ryką św ia ta  i w yrab ia  t r z e c ią  c z ę ś ć  
oałej produkcyi św iatowej w zakresie żn iw iarek  i kosiarek.

M aszyn y Mc. Cwrinicka s ą  L E P S Z E  i 
T A Ń SZ E  od  w sze lk iej k o n k u ren cji.

B ezpła tne  dem onstraoye w m agazynie ulica Ja g ie l­
lońska 11.

W szelk ie gw araneye.
M onter w prow adza m aszynę w  ruch i udziela bez • 

p ła tn ie  n au k i robo tn ikom  m iejscow ym .

Pierwsza c. k austr. węg. wyłącz, uprzyw.
b r y k a  f a r b  f a s a d o w y c h

.  K a r o l a  K r o  u  s i e i  n e r a
Wiedeń 111 H&uptstr&Bse 120 (we własnym domu) 

wyszczególniona złotemi medalami, dostawca arcyks. i książ. ząrządór dóbr 
c k. zakładów wojskowych, kolei, towarzystw przemysłowych, górniczych i 
hutniczy, h towarzystw i przedsiębiorstw bud w latm h, budowniczych jakoteż 
właścicieli fabryk i realności.

Te farby fasadowe, które w wapnie są rozpuszczalne wysełam suche w 
proszku w 40 rozmait ch wzorach od 16 ct. za klgr. i wyżej. Pod względem 
czystości i tonu bar#y równają się zupełnie olejnej farbie.

Karton z wzorami i sposób użycia na żądanie gratis i franco.

Nowa gałęź przemysłu krajowego
Papier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek cygaretowych

w  H a ss o w ie
0 V  istn iejącej od roku 1865 

przerabia

»a BIBUŁKI w toi|Macli i TUTKI creartlm
w yłącznie  znana firm a

Redaktor odpowudwainy; Wacław Masłowski.

W  E  L  W  O W  I E .
Fabryka Sassowska wysyła dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę i wy­

robami swojerai zyskała rozgłos światowy.
Oryginalne papierosy importowe z Egiptu i Turcyi wyrąb:ane są przeważn:e 

* B i b u ł k i  S w s so w s k i J. Kroc e idą za granicę, a obcy bogacą się naszym 
groszem, zasypyjąc nas lichewi swojemi wyrobami.

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki i tutki 
cygaretowe z papieru tóassowskiego wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.

Bibułki i tutki cygaretowe z papieru wyrobu S. Wierusz
Niemojowskiego sa do nabycia we wszystk'ch handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś takowych nie tyło, uprasza się odnieść o nie wprost do Fabryki, Książeczki wy­
rabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po i,  2, 6 i 10 ct. za książecz­
kę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. Stwarzam nową gałęź przemysłu kra­
jowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszym robotnikoV a powodzenie i 
rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

^  ~ K ażda e tyk ie ta  zaopatrzona je s t firm ą H. W . M ie rn o -  
j o w s k i  o r a z  u a p i& e m  S h sn ó h .

S. W IERUSZ NIEMOJOWSKI
L w ó w , W a ło w a  JłłS.

EDMUND BRODKOWSKI
L w ó w , u l .  B a t o r e g o  22* 

N a j w ię k s z y  i  n a j t a ń s z y  s k ł a d  a p a r a ­
t ó w  i  w s z e l k i c h  p r z y b o r ó w  d o  f o t o ­

g r a f i i  d l a  G a l i c y !  i  B u k o w i u y
poleca P. T. miłośnikom fotograf i na sezon świeżo nade­
szły transport francuskich, angielskich i niemieckich apa> 
ratów fotograficznych najnowszych systemów, ułatwiające 
każdemu wykonywanie pięknych zdjęć fotograficznych w 
nadzwyczaj łatwy sposób/ Wszyscy d  panowie, którzy 
mają zamiar teraz luli później za mywać nie fotografią, 
mogą oglądaó te wszystkie nowości w dziedzinie fotografii 

amatorskiej w moim handlu
C e n n ik i g r a t is  i  fra n co .

Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia.
Praes. 94001 

15 L./99.

O bw ieszczenie.
P rezydyum  ck. Sądu krajow ego wyższego we L w ow ie rozpi­

suje rozpraw ę ofertow ą n a  oddanie w  przedsiębiorstw o dobudow y 
sk rzyd ła  do gm achu ck. S ądu  obwodowego w Złoczowie. Ogólna 
sum a kosztorysow a w ynosi 41.000 z łr. aw.

O ferty  w nosić n a leży  do b iu ra  ck. m inisteryalnego R adcy b u ­
dow nictw a F rano iszka  Skow rona, we Lw ow ie, p rzy  ul. B atorego 
1. 6, najdalej do ló lipca 1899, godz. lOej przed połudn.

P lan y  i kosztorysy  zatw ierdzone przez ck. M inisterstw o spra 
w iedliw ości tudzież ogólne i  szczegółowe w arnnk i budow y m ożna 
przejrzeć w  biurze tegoż R ad cy  budow niotw a, w  zw yk łych  godzi­
nach urzędow ych.

Z  Prezydyum  ck. Sądu krajowego wyższego.
L w ów  dnia 19 czerw ca 1899.

F i l i a  c . k .  u p r z y w .

Austryackiego Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

przenosi swe b iu ra  z dniem  26 czerw oa br. z p lacu M arjackiego 1. 10 do własnego gm achu
przy ulioy

Kościuszki Nr. 7, róg ul. 3go Maja.
W celu un ikn ięc ia  pom yłeu uprasza się a d r e s o w a ć  l i s t y  w yraźn ie  i d o k ła d n ie : 

F i l ia  o. k. uprzyw . a u s t r .  Z akła lu k redy t, d la  h and lu  i przem ysłu  we L w ow ie ul. K ościusz­
ki 7. A dres dla te le g ra m ó w : „C redit'”, Lwów. I
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|  Do lakierowania podłóg §
O. Fritzego lakier olejno-bursztynowy jfi
O. Fritzego lakier olejno-bursztynowy ęydBzYnLsV ’od gWłranc” w a2eiciu 
O. Fritzego lakier olejno-bursztynowy W

* • • m. do jednorazowego polakierowania. I B

_j jest zatem najpraktyczniejszy i najtańszy.
I ł ia s E s a s s B E s s a B a s a s a s a s H B a s a B a s s a E B a B E s I ł
Dom eksportowy kawy, Karol Perles.

Wien XVI Grundsteingasse Nr. 61.
poleca :

1 kilo najlepszej kawy SANTOS surowa 110 palona .
I n  „ „ RI0-LAVE „ 1.25 „
l » “ JAMAIKA „ 1.50
 ̂ i* a » PERL „ 1.80 „ . ’ .

1 „ B „ PORTORICO n 1 60 „
I , , ,  „ LIBERIA „ 150 „

(Olbrzymia ziarna).
Dwa dowolne z powyżej wymienionych gatunków, nadają się do mieszania 

i tworzą najdelikł tniejszą. najsilniejszą, aromatyczna kawę
1 kilo gwarantowanej prawdziwej KAWY FIGOWEJ 33 ct.
1 „ KAWY SŁODOWEJ . . 30 „

II. kilo herbaty, najdelikatniejsze PECCO BLUHTON . . . 1 . 6 0
'/« „ „ „ MANDARIN . - ’90
7 „ a „ SOUCHONG . . — 63

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.
Opakowanie nie liczy się.

P a r o w e  jirn sfce ln ietw o  k a w y  i k a w y  l i g o w e j .
Wyjeżdżając na lato należy ubezpieczyć urządzenie domowe od

kradzieży z włamaniem.
F o n e ie r e , P e sz te ń n k i Z a k ła d  llbeap iecaseń  (założony r. 1864. 

kap. akcyjny 4  m ilio n y  k o r  Oli, ogólny fundusz gwarancyjny 2 5  m i l i  on. A ir 
k oron ) wj stawia police odnośne po premiach najtańszych. K ep rea en ta cy a  
n a k ła d a , A k a d e m ic k a  2 8 , wysyła na wezwanie telefoniczne lub listowne 
urzędnika celem udzielenia objaśnień i spisania deklaracyi.

( J Y B K  H E N R Y
N iedziela 25 ozerw ca godz. 8  wieczorem .

Wielkie wspaniałe przedstawieni©
z udziałem  całego personalu artystycznego .

O lb rzy m i s ło ń  „Jom il najlepiej tresowany zwierzę całego świata. 
Po raz estatni „Japonia** czyli uroczystość nocy letniej w Ti-ti-bu.

Ju tro  w pon iedziałek  „J o u r - F i x e w.
W y sta w o w y  p ro g ra m . ______

N a js iln ie j s z e  i  n a jw y ż e j  p o ło ż o n e  m ie js c e  k ą p ie lo w e  
s ta lo w e  i  m u ło w e n a  lł |d * ie  Mtałym. Ni a j  r a c jo n a ln ie j  ssy  
z a k ła d  liy d ro p a ty c* n y  Ko ro p y  w sc h o d n ie j  przy ujściu Domy 
do złotej Bystrzycy. Sezon i.d 1 czerwca do 30 września. Na ostatniej stacyi 
kole’owej Kimpolung liczne okazye przy każdym pociągu. Wycieczki do ro- 
muńskich i węgierskich < kolie wozem, końmi, tratwa. Teatr, koncerta, gry 

  Lawa Tenis i krokiet.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biiuterye 

poleca J a n  J a r z y u a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

I d o r i v a . B u k o w in a . I
W nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje się wedle najnowszej 

metody kąpiele m in e r a ln e , s ta lo w e , s z la m o w y  s ło d o w e , so ­
la n k o w e  i  so sn o w e . Wedle wymogów nauki urzadzuny dział hydropa- 
tyczny ma służbę wykształconą. Kuracja m le c s n a  l  ź ę ty c z n a . W no­
wym „Curbauzie* wspaniałe sale jadalne i koncertowe, pokoje do gry, bilardu 
i muzyki. Wodociągi i kanalizacja. Prospckta przez zarząd zdroju. Zapyta­
nia do lekarza zdrojowego i kąpielowego cesarskiego radiy Dra Artura Loebel.

Na W yścig i!
poleca o p t j k  i  m e c h a n ik

A dolf ŚUberstein
L w ó w  n l.  lC oro la  L u d w ik a  9 .

(róg ulicy Sykstuskiej) 
olbrzymi zapas s z k ie ł  d o  w yAcigńw, w o jsk o ­
w ych  b in o k li  z p ie r w sz o r z ę d n y c h  fa b r y k , 
s z c z e g ó ln ie  w y r o b y  Jfceissa, nadto barometry, 

okulary, ćwikiery itp. po n a jta ń sz y c h  cen a ch .

iW
I m

•0 ” J-tS - 
£ 0 :

i« |4
■« O 5 Oc  — g 0 -a

* al l “ ■O 3 2
* ’iH o j* 0 £

S 5 J ^

8  g o., 5J
6?-5, £ j f

ł f l l l b R a l
o. Pg  S « 00 a  > -g

G W W 4) *>-•t fc N<H O 6 M

frlt! &3 9
, S ? 3 a

Dla wyjeżdżających do Lubienia
donoszę, że w zakładzie otworzyłem filię 
towarów korzennych i mieszanych bea 

podwyższenia ceny

W ład. Bażant
Handel delikatesów, Lwów ulica Halicka 

L 3, filia Targowica miejska^_____

Przeprowadzenia okrętem, ko­
leją i drogą kołową.

SpeC yalnoftć : wozy meblowe 
1.50 mtr. długie i 2 50 mtr. wysokie.

R eprezen tacya d la G alioyi i 
Bukow iny.

Haut i Begleiter
dom spedycyjny i komisowy, Lwów 
Kościuszki 13, telefon 546, adres na 

telegramy Haut Begleiter Lwów.

W  Rymanowie
otworzyłam od 15go czerwca 

H T  pensyonat dla pań i panien
w którym zapewniam troskliwą opiekę i 

dobre hygieniczne odżywianie.

Franciszka Papeć
Rymanów, willa Zacisze,

Do podróży
W alizy , to rby , rulony, neoesairy, 
kuryerki, to rb y  z urządzeniem , 
p łó tna, paski, czapki, poduszki, 
pantofle, flakony, szczotki m y­

dła i t. p.

Gćrski i Szydłowski
Lwów, płao Harjaoki 8,

Bracia Wrońscy
zaszczytnie znany, od la t  w ielu  istn ie jący

Magazyn i pracownia futer
przy  a lic y  T eatraln ej I. & (naprzeciw Katedry)

poleca si§ Szan. P- T* Publiczności.

Przyjmuje futra w przechowanie ua lato.
Po śm ieroi B ra ta  śp. B ronisław a, objąłem  M agazyn i p racow ­

n ię  f t r e r  w  w yłącz e posiadani© i prow adzić j© będę nadal w  d o ­
t y c h c z a s o w y m  l o k a l u  i  p o d  t ą  sa m %  c o  d o t ą d  f i r m ą .

Z  p o w a ż a n ie m

Stanisław  W rońsk i
ul. T eatralna 1. 5.

Na letni!sezon
K R Ę G L E  i K U L E

do kręgli z drzewa „Lignum sanctum".
LAYN TENNIS 

RAKIET? i PIŁKI
do L*vn-Tennifl. 

K R O K I E T Y  
H A M A K I

dla dorosłych i dl* dzieci. 
P R Z Y R Z Ą D Y  p o k o j o w e

gimnastyczne.
H U Ś T A W K I

dla dzieci ogrod we
polecają najtaniej

ICH i
L w ów  ul. H etm ańska 1. 4 obok 

ouk iern i W go Grossa.

m
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